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ulica Czarneckiego 1. 4 parter 
otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

R o k  X X X I.
Ogłoszenia 1 przedpłatę przyjmuj*

We"LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej , ul. 
Czarnieckiego L 2 (sklep), księgarnia M. Ho«cheka i 
Spółki pl. Marjaeki 1.10, tudzież „Biuro Dzienników 

ulica Karola Ludwika 1. 9.
Ogłoszenia przyjmują s 

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Boulev. Raspail 
105 bis. — We WIEDNIU: Haasenstein & V ogier 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, faeiier- 
stadte 2; A. Oppelik. Griinangergasse 12; M. Dukes, 
Wcllzeile 6; K. Sehallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg I. Kumpfgasse 7. — W HAMBURGU: A. Steiner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Yoeler. i 
G. L. Daube et Comp. — W WARSZAWIE: Reich- 

man et Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne «» 

jednosipaltowT wierai lub jego miejzce 6 et. — Be 
klamjr i Nadesłane za wierni lub jeg« miejsce 20 ct.
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Czas odfiowić przedpłatę!

P r z e d p ł a t a  na „ G a z e t ę  N a r o d o w ą "  w y n o s i :

W e  L w o w i e
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jVA p r o w i n c y i
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k w a r t a l n i e ....................................„ 6.—
półrocznie • • • , . . „ 1 2 . —

Prosimy uprzejmie o wczesne nadsełauie 
przedpłaty, celem uniknięcia zwłoki w odbie­
raniu naszego pisma.

i iim mu his

Z  bieżącej chwili.
L w ó w  d. BO. maja.

(Prasa czeska przeciw rządowi z powodu udziału rządu 
w zgromadzeniu Sehulvereinu. — Sprawa berlińskiej wy­
stawy światowej. — Kwestya małżeństwa niemieckiego na­
stępcy tronu. • - -Monarchiści francuscy, wpływ papieża 

a republika).

C z e s k a  p r a s a  od czasu rozporządze­
nia m in is tra  sprawiedliwości co do utworzenia 
niemieckiego okręgu sądowego w Weckelsdorfie, 
wypowiedziała wojnę rządowi wiedeńskiemu, woj­
nę nie na  żarty. Z systematyczną skrupulatnością 
śledzi ona postępowanie rządu, nie przeoczy ża­
dnego jego zarządzenia, nie przebaczy żadnego 
lałszywpgo kroku. Z tej jednomyślności prasy 
czeskiej, wobec której ustały wszelkie partyjne 
niezgody i rywalizaeye, z tej systematyczności 
jej i w y trw a łośc i , z tego jej zapału , dużo mo­
glibyśmy się nauczyć, chociaż na wszystkie 
prądy, jakie, nurtu ją  obecnie w społeczeństwie 
czeskiem, zgodzić się nam niepodobna. Świeżo 
wystąpiła prasa czeska z całą namiętnością prze­
ciw rządowi, z powodu, iż nam iestn ik  dolnej 
4ustryi baron Kielmansegg i m i n i s t e r  hr.  
K u e n b u r g  w z i ę l i  u d z i a ł  w w a 1- 
n e m  z g r o m a d z e n i u  n i e m i e c k i e ­
g o  S c h u l v e r e i n u .  P o litik  podnosi z całym 
naciskiem wrogi dla innych narodowości, zwła­
szcza dla narodowości słowiańskich, x.ac s§o%rp> 
wojowniczy charakter Scbulvereinu i zaznacza, iż 
obecność ck. m in is tra  na zgromadzeniu tego stów. 
ministra, który jako członek rady korony ma 
dbać o dobro c a ł e g o  państwa, nie oznacza 
nie innego, jak powitanie wojowniczego stowa­
rzyszenia ze strony rządu i zaaprobowanie jego 
celów. „Czyż to jes t  — pyta P olitik  — owa ty- 
lekroć razy sławiona neu tra lność?  Czyż zjawił 
się kiedy jaki m inister — powiedzmy np. ów 
m inister dla Czech —  lub choćby tylko nam ie­
stnik, na zgromadzeniu czeskiego Schulverainu ? 
„Nasz m in is ter!  nasz hr. Kuenburg" — tak wo­
łano w sali Tow. muzycznego, (gdzie właśnie 
odbyło się walne zgromadzenie S chu lve re inu ; 
p. r.) do hr. Kuenburga, który z wdzięcznym u- 
smieebem i widocznie nader uradowany, kłania! 
się na prawo i na  lewo, jak  primadonna, witana 
z entuzyazmem przez publiczność. Minister, czło­
nek rady korony, umie być jednako życzliwym 
dla wszystkich ludów tego różnorodnego pań­
stwa, a gdy hr. Kuenburg wszedł do gabinetu 
jako reprezentant niemieeko-liberalnego s tronn i­
ctwa, to zapewne przysługuje mu prawo zajmo­
wać się szczególniej interesami niemieckiej na­
rodowości, lecz po za tern musi on być a u s t r y a -  
c k i m  ministrem, ministrem, którego całe dąże­
nie winno do tego zdążać, by Austryę uczynić 
wielką i potężną, co wtedy tylko je s t  możliwem, 
gdy wszystkim narodom jednym  mierzy się łok­
ciem. Brakowało tylko, by członek gabinetu 
Taaffego witał był i ściskał ręce wszystkim obco­
krajowcom, którzy z Berlina, Drezna, S tuttgartu  
i Królewca byli przybyli, aby mięszać się w rze­
czy, które ich bezwzględnie nic nie obchodzą. 
N a rodn i L is ty , zauważaja również, iż lakt udzia­
łu gabinetu Taaffego w walnem zgromadzeniu 
niemieckiego Sehulvereinu był niezawodnie z gó­
ry dokładnie rozmyślanvm i miał swój ściśle 
oznaczony cel. Miał on okazać Czechom, na kim 
hr, Taaffe oprzeć się zamyśla. Dowod ten powiodł 
się. mówią N arodn i L is ty  —■ rządowi zu­
pełnie, o coś więcej zaiste trudno już było.

W sprawie przyszłej w y s t a w  ej  w B e r ­
l i n i e ,  powstała obecnie kwestya, czy wystawa 
ta ma być wystawą powszechną, czy też tylko 
wystawą państw, które wchodzą w skład trój - 
przymierza, i w bliższej lub dalszej stoją z niem 
styczności. Kwestya to na pozór drobna, a j e ­
dnak w rzeczywistości ma ona głębsze znacze­
nie. Przedewszystkiem Niemcy nie chcą się n a ­
rażać na to, by w razie, gdyby przyszła w ysta­
wa berlińska była powszechną, F rancya  i Rosya 
świeciły swoją nieobecnością. Lepiej od razu 
sobie to powiedzieć, iż państwa te nie mają obe­
słać wystawy. Z drugiej strony, okoliczność, iż 
będzie to wystawa państw, należących do trój - 
przymierza, nie wyklucza jeszcze udziału innych 
państw w wystawie. Po za tem w ogóle żywią 
w Niemczech obawę, czy je s t  rzeczą pewną, iż 
wystawa ta wypadnie w taki sposób, który bę­
dzie godnym Niemiec, i zamiast spodziewanych 
korzyści, czy nie przyniesie ona raczej szkody 
przemysłowi i handlowi niemieckiemu. Obawy te 
podziela sam kanclerz hr. Caprivi, i nawet dał 
im publicznie wyraz, a odnośne pismo jego 
ogłasza właśnie N . A . Z lg . Takie przedsięwzię­
cie wymaga zawsze udziału i agitacyi całego na­
rodu, a dotychczas agitu ją  za wystawą tylko 
Berlińczycy dla B erlina ; następnie  nie obojętną 
je s t  kwestya obawy przed drożyzną, a wreszcie, 
byłoby rzeczą pożyteczną zaczekać na  wynik 
wystawy w Chicago, z której Berlin nie jedno 
może skorzystać. N . A . Ztg. dodaje do pisma 
kanclerza niemieckiego uw agę: „W ystawa świa­
towa w stolicy państwa niemieckiego da narodo­
wym uczuciom i myślom kierunek, który wyjdzie 
na pożytek nietylko Niemiec lub Europy, ale 
całego świata i tylko z po za Niemiec, którzy 
zawsze jeszcze Niemcom przypisują zaborcze, 
wojownicze tendeneye, na długie la ta  usunie 
ziemię z pod nóg“.

P ogłosk i,  jakie rozpuszczono o zamierzo- 
nem m a ł ż e ń s t w i e  r u m u ń s k i e g o  na-  
s t ę p c y  t r o n u  z księżniczką M ałgorzatą 
Pruską, jak  się okazuje z półurzędowych zape­
wnień i dementis bukareszteńskich , opierały się 
tylko na serdecznem przyjęciu dziedzicznego księ­
cia Meiningeńskiego i jego żony na  dworze w 
Bukareszcie i na  tej okoliczności, iż goście ci, od­
jechali do Niemiec razem z rumuńskim następcą 
tronu. Sprawa tego małżeństwa, jeżeli ono kiedy 
przyjdzie do skutku, jes t  jeszcze w bardzo da- 
lekiem polu, jakkolwiek jest to rzeczą niezawodną, 
iż powołane koła w Rumunii, a może nawet 
większości narodu w dobrze zrozumianym in te re ­
sie własnym, w interesie wzmocnienia i usta le­
nia dyuastyi domu panującego, życzyłaby sobie, 
by nas tępca  tronu ożenił się z jaką  księżniczką 
któregoś z domów panujących. Zresztą zbliżenie 
Rumunii do Prus  traktowane je s t  na razie prze­
dewszystkiem jako sprawa czysto familijna, bar­
dzo pożądana, której jednak na drodze stoi j e ­
szcze wiele przeszkód, i dopiero wtedy, gdyby 
sprawa projektowanego małżeństwa była już w 
stadyum zupełnej dojrzałości, przedłożonoby ją  
radzie koronnej do wydania opinii, doświadcze­
nie bowiem zrobione na przedwcześnie ogłoszo­
nym projekcie małżeństwa z księżniczką domu 
angielskiego, nauczyło, iż zbytnia  naw et ostro­
żność nie zaszkodzi, zwłaszcza wobec prądów 
zagranicznych rosyjskich, dążących do obalenia 
dynastyi i samodzielności Rumunii, a odgrzewa­
jących nieustannie kwostyę pseudo - sercowego 
romansu b. panny dworu, Heleny Yacarescu. 
Doniesienie na tom ias t ,  że k s i ę ż n i c z k a  
A 1 i c y a z I ł  e s y i ma być przyszłą królową 
RumUuii, zasługuje o tyle więcej na uwagę, iż, 
jak wielo oznak każe sądzić, ostateczna deflnieya 
w kwestyi m ałżeństwa następcy tronu ru m u ń ­
skiego, już w najbliższym czasie zapadnie.

W e F r a n c y  i zatrudnia obecnie uwagę pu­
bliczną p r z e j ś c i e  d o  o b o z u  r e p u b l i k a ń ­
s k i e g o  d w ó c h  m o n a r c h i s t ó w  i przewo­
dników stronnictwa klerykalnego : hrabiego de 
M u n  i pana D e s c o t t a s .  Stało się to za wpły­
wem bezpośrednim samego Ojca św. Ponieważ 
zaś prezydent m ouarehhtycznego komitetu w T u­
luzie, hr. d ’Adhemar, niedawno potępiał tych 
katolików, którzy sądzą, iż Ojcu św. więcej winni 
są  wierności niźli hrabiemu Paryża i jego dy­
nastyi, przeto prasa francuska republikańska 
wyciąga ztąd wniosek, iż rozdwojenie w obozie
rujalistyczno-klerykalnym we Francyi, je s t  już 
laatem dokonanym. L sta fc tte , organ Juliusza F e r-  
rego, wita lakt ten z wielkiem zadowoleniem i

przypomina, że Juliusz F erry  był tym, który 
k ład ł nacisk na nieodzowność tego, by konser­
watywni zrezygnowali ze swych dynastycznych 
nadziei i utworzyli konstytucyjną prawicę. Owo 
„n igdy“ dumnych deklarnatorów, które h rab ia  
de Mun wtedy zawołał do Ferrego, jest, jak się 
okazuje, słowem, które powinno być wykreślone 
ze słownika politycznego. Journal des Debats 
wita także z życzliwością ńowy ten zwrot i po­
wstanie konstytucyjnej prawicy, której nie przyj­
mą nawet umiarkowani republikanie z otwartemi 
ramiony. Oportunistyczny N ational natomiast nie 
wierzy w szczerość monarchistów, a politykę W a­
tykanu nazywa p o d s tę p n ą ra nawet wprost „Ma- 
chiuwelską". *

Przesilenie włoskie.
L w ów , dnia 30. maja.

Sprawy włoskie na chwilę zajęły uwagę 
całej publicystyki tutejszej. Fakt, że Giolitti go­
tów był dymisyę wziąć i że przed parlamentem 
odwołał się na wolę króla, w myśl której żądać 
ma potwierdzenia budżetu na 6 miesięcy — zro­
bił ogromne wrażenie. Ci, którzy spodziewali się 
już znaleść pomieszczenie w nowym jakimś g a ­
binecie Crispiego lub Rudiniego, doznali n iem i­
łego rozczarowania — zrozumieć bowiem muszą, 
że król gotów jes t  raczej rozwiązać parlam ent i 
odwołać się do ludu. A sąd ludu nie może wy­
paść na  korzyść kliki ambitnych mężów, robią­
cych z najbrudniejszych motywów opozyeyą bez 
opamiętania. Rozsądniejsza część ludności musi 
uznawać potrzebę silniejszego rządu, któryby za­
panować potrafił nad takiemi żywiołami jak Im- 
brian i i jego stronnicy, a i nad egoistyczną takty­
ką Zanardellich, Crispich i innych. Nigdy W ło­
chy w latach ostatnich nie były więcej dalekie 
od republikańskich rządów niż dziś. Gdyby me 
było monarchii, cały kraj stałby się piłką w ręku 
stronnictw wyrywających sobie wzajem rządy. 
Głosy też francuskich pism pouczyć winne W ło­
chy, czego spodziewać się mają po taktyce p a r­
lamentarnej bezcelowego obalania m inisterstw . 
Siecle z ironią pisze o żądaniu Giolittiego, aby 
przyznano mu kredyt 6 miesięczny. Takie pro­
w izorium  budżetowe przyznaje się tylko m in i­
sterstwom cieszącym się pełnem zaufaniem. Sy­
tu a c ja  Włoch je s t  karykaturą sprzeczności. J u -  
stice  znowu twierdzi, że króf I łum bert  stoi przed 
bankructwem swego kraju, swej rodziny, swej 
dynastyi. Takie opinio repyhlikańskiej F r a n c y i  
do której wielka część opozycyi czuje wielki po­
ciąg, nie mogą zostać bez wpływu na postano­
wienia rządu. A rząd tem energiczniej musi wy­
stąpić, że bardzo to ruchliwa opozycya. Kiedy 
w piątek w Izbie posłów domagano się zakoń­
czenia debat, postawiono 22 nowych wniosków, 
z których tylko trzy były pomyślne dla rządu. 
Jak  z jednej strony dowodzi to ogromnego roz­
szczepienia zdań przeciwnych ministerstwu, tak 
z drugiej je s t  oznaką, że w jednym  punkcie tj. 
w opozycyi bezwzględnej przeciw rządowi wszyst­
kie stronnictwa są zgodne.

P rzyjęc ie  wniosku Baccellego, przychylnego 
rządow i, 169 przeciw 160 głosom okazało też, 
jak w ielką  je s t  opozycya. Trzydziestu ośmiu po­
słów w strzym ało  się cd głosowania. W każdej 
więc chwili opozycya mogłaby się powiększyć 
o sumę tych 38 głosów, a wtedy los rządu jest  
zadecydowany.

Izba w łoska , która Crispiemu uniemożli­
wiła rząd dalszy, a z kaprysu obaliła Rudiniego, 
teraz bez dalszych prób radaby stracić nowe 
ministerstwo i wysłać do ławek rządowych kilku 
zapaleńców, in trygantów  i krzykaczy. Giolitti nie 
przyrzeka w swoim programie wojska rozpuścić, 
nie piorunował przeciw trójprzymierzu, a to gn ie­
wało jednych ;  nie budował też planów na przy­
szłość rządzenia krajem bez podatków, powie­
dział tylko, że ma rozsądne, małe środki na za­
w ołanie: oszczędność, pracowitość, rozszerzenie 
stosunków handlowych, a to gniewało drugich. 
Wreszcie Giolitti a nie Oiispi, przyszedł po Ru- 
dinim, jak  tego niektórzy chcieli; nie ma też 
Nikotery w nowym gabinecie, jak się tego znowu 
inni spodziewali. Powodów więc dość do nieza­
dowolenia. Ercole Vill» na czele piemonckich 
posłów, prawica, prawe centrum i cała prawie 
skrajna lewica należą do opozycyi. Jeśli zważy­
my, czego każda z tych grup chce, to nie t ru ­

dno pojmiemy, że ministerstwo Giolittiego m o­
głoby i z tą opozyeyą wreszcie rządzić; choć 
nigdy pewnem nie byłoby, czy przy jakiejś for­
malnej kwestyi nie upadnie. Skrajna lewica jes t  
republikańską, p ragnie  wyrzeczenia się trój przy­
mierza. W pożytywnem jej programie nikt tej 
grupy wspierać nie będzie, ale ona nie zaniedba 
sposobności, by w kwestyi pierwszej lepszej zadać 
cios rządowi. Ercole Villa je s t  za zmniejszeniem 
wydatków i żąda zaprowadzenia równowagi bud­
żetowej za jakąbądź cenę, choćby i z mniejsze- 
niem wydatków na wojsko.

Na to znowu nie zgodzi się prawica, któ­
rej cała opozycya jest  na tury  osobistej. Je j bo­
wiem pragnieniem  jest,  aby Rudini wrócił do 
steru. Opozycya taka osobista w parlam entach  
północnych państw bywa względną, ukrywa się 
za maską przedmiotowości; — inaczej we W ło­
szech, tam występuje ona otwarcie z podniesio­
ną przyłbicą, choć bez właściwego programu.

Gdyby parlam ent rozw iązano ,’ stanowisko 
rządu byłoby ustalone, gdyż n ik t  nie będzie 
trwał tak zaciekle przy kulcie osób, aby narażać 
dalej swój m andat  na niepewny los wyborów. 
W ogóle całe zajście włoskie można ze spoko­
jem traktować. W polityce zewnętrznej żadnej 
on nie przyniesie zmiany. A o to głównie mogło­
by się rozchodzić.

Walne zebranie
politycznego towarzystwa:

„Związku szlązkich katolików".
C ieszyn  d. 29. maja.

D u s z ą  i s e r c e m  towarzystw polskich na 
Szlązku jest niezaprzeczenie polityczne towarzy­
stwo, założone w r. 1883 pod nazw ą :  „Związek 
katolików sz lązk ich /  Miejsce to pierwszorzędne 
należy się temu towarzystwu przedewszystkiem 
dlatego, że ono to rozbudziło ducha obywatel­
skiego w ludzie szląskim i wywarło na  wszelkie 
wybory wpływ tak doniosły, że nietylko do rady 
państwa i do sejmu weszła nie bywała dotych­
czas liczba narodowych posłów, ale też wybory 
powiatowe i gm inne w wielu wypadkach odbyły 
się z korzyścią dla polskiej sprawy.

Obok tej niespożytej a niezaprzeczonej za­
sługi towarzystwa, wyróżnia je  od ianyen towa­
rzystw, s i e d z i b ą  w Cieszynie mających to, że 
gdy inne towarzystwa żyją i dychają przeważnie 
członkami ,,pozaszlązkimi“ to towarzystwo li­
czące obecnie 1200 członków, składa się w yłą­
cznie z tu zamieszkałych Polaków. Wreszcie to 
towarzystwo oparte na prawdziwym fundam en­
cie, bo na l u d z i e  p o l s k i m ,  a ten lud to j e ­
dyna siła na Szląsku.

Istn ienie  i działanie tego towarzystwa jest  
oraz dowodem, że sprawy narodowej na Szląsku 
n a j s k u t e c z n i e j  b r o n i ą  k a t o l i c y  od lat 
dziewięciu w „Związku katolików szląskich" przez 
X. posła Świeżego zaszeregowani. Związek wobec 
kilkudziesięciu tutejszych ewangelików nie wy­
stępuje wrogo w sprawach wyznaniowych, ale 
oparł się na  najsłuszniejszej i p rak tyką  stw ier­
dzonej zasadzie, że towarzystwa mieszane z ka­
tolików i ewangielików złożone, jako tako może 
możliwe je s t  wśród in tell igencyi, na  wyznanie 
zwykle obojętnej, ale niemożliwe jes t  w towarzy­
stwach, których siłą i podstawą ma być 1 u d, 
d l a  k t ó r e g o  w y z n a n i e  jest rzeczą pier­
wszorzędną, a zarazem największą jego siłą mo­
ralną.

Mimo to „Związek katolików szląskich" w 
sprawach wyborczych układa z ewangielikami 
„kompromis* polityczne" — i o ile ewangielicy 
takowych dotrzymują, jak to uczynili w obecnej 
kadencyi o tyle skutek je s t  pomyślny, czego do­
wodem wspomniany powyżej wybór sześciu n a ­
rodowych posłów.

Ten tedy związek odbył onegdaj swoje do­
mowe walne zebranie w sali domu towarzystwa 
„bł. Sarkandra."

Zebrało się przeszło 100 członków, samych 
nieomal włościan z całego Szlązka i kilkunastu 
księży i nauczycieli. Zebranie zagaił ks. Ś w i e ­
ż y  jako prezes, a podziękowawszy za liczny 
udział, wezwał do wyboru przewodniczącego.

W ybrany przewodniczącym ks. Dziekan 
(nazwisko) z Nieowskiej L utyni podziękował za 
zaufanie, powołał na  sekretarza ks. Józefa L o n -

d z i a n a ,  któremu równocześnie jako skarbnikowi 
towarzystwa udzielił g łosu do sprawozdania za 
rok ubiegły.

Ks. Londzian p rzedstaw ił co n a s tę p u je : 
Obejmując skarbnictwo towarzystwa otrzymałem 
gotówką pozostałości z dawnych la t  65 zł., a ze 
zwrotu od partyi ewangelickiej za wspólne ko­
szta agitacyi wyborczej wpłynęło 22 zł. — Z wkła­
dek członków za rok 1891 wpłynęło 516 zł. 93 
ct. a z procentów od dwu obligacyj na 100 zł., 
ofiarowanych przez śp. J .  ks. biskupa Sniegonia 
8 zł., razem było dochodu 638 zł. 93 ct. W y­
datki wyniosły 562 zł. 95 ct. —  pozostaje go­
tówką 76 zł. 98 et. — W ydatki zaś były nas tę ­
pujące: 1. Druk dwu „Posłów“ polskich 320 zł.: 
2. Druk „Posła" czeskiego 54 zł.; 3. Subwencya 
G wiazdce C ieszyńskiej 100 zł.; 4. Wieniec śp. 
Stalmachowi 10 zł,; 5) Wieniec śp. J .  ks. b isku­
powi Sniegoniowi 12 zł.; 6. P renum era ta  Tygo­
d n ika  Opawskiego 11 zł. 90 ct.; 7. Wydatki na
pocztę i inne drobne 46 zł.

Majątek towarzystwa z dawnych la t  wraz 
ze wspomnianemi dwoma obligacyami, aarem  
śp. ks. biskupa Sniegonia, wyniesie 500 zł. d łu ­
gów jes t  180 zł. Czysty tedy m ajątek wynesi 
320 zł.

N astępnie  przedstawił sekretarz Towarzy­
s tw a ks. P a ź d z i o r  a, proboszcz z Gnojnika, 
sprawozdanie za rok 1891, wykazując, że Zwią­
zkowi zawdzięczać należy, iż lud polsko-katolicki 
na  Szlązku nie mający ani w dworach, ani 
w urzędach, ani w miastach żadnych przyjaciół 
i przewodników, przy pomocy tylko kilku prze­
jętych duchem patryotycznym kapłanów swoich, 
zszeregował się w liczną i świadomą praw i ce­
lów swoich armię i zaczął się dopominać uzna­
nia praw  swoich. „Wedle ustaw szląskieb nie 
mamy tu Rad powiatowych, ale m am y Rady 
drogowe, Rady szkolne i gm inne. We wszy­
stkich tych Radach przed powstaniem  Związku 
byli prawie sami Niemcy, lub oni mieli wię­
kszość. Usiłowaniom Związku udało się wpro­
wadzić do tych Rad Polaków tak, żeśmy począt­
kowo całkowicie te zarządy autonomiczne opano­
wali. Wskutek tego Niemcy postarali się w sej­
mie o zmianę ustawy wyborczej, aby do Rad 
tych odbywał się wybór nie głosowaniem po- 
wszeehnem, ale wedle kuryj. Skutek był taki, 
że lud stracił przewagę, bo już  nie obierali 
wszyscy razem członków do tych Rad i zarzą­
dów, ale dwory obierały osobno, miasta osobno, 
a gminy osobno — więc z dworów i miast wy­
bierają Niemców, a lud tylko z swojej kuryi 
wybierać może Polaków*. Kończąc sprawozdanie 
wezwał ks. Paździora zebranych, ażeby Związek 
starali się utrzymać w duchu pierwotnym, który 
przy powstaniu Towarzystwa członków ożywiał, 
a połączywszy siły ku wspólnemu działaniu nie 
dali mu upadać, ale raczej doprowadzili do jak 
największego rozkwitu.

Nad tem sprawozdaniem rozwinęła się 
obszerna i ożywiona dyskusya. K j . K a r  o w s k i 
z Jabłonkowa użala się, że delegaci Towarzy­
stwa za mało się s tara ją  o jego rozwój, a często 
delegatów tych nie można znaleść.

P. S z t w i e r n i a  sądzi, że należy odno­
wić wydział częściowo, bo wprawdzie co stare  
bywa dobre, ale młodsze a świeże siły mogą 
zbawiennie wpłynąć na ożywienie Towarzystwa- 
Kilku innych  mówców również utyskiwało na 
delegatów

Ks. S t o j a ł o w s k i  s tawał w obronie de­
legatów, których czynność w statucie wcale nie 
przewidziana, ogranicza się najczęściej do wy­
bierania opłat, a to wcale nie należy do zajęć 
przyjemnych. Zwraca uwagę na to. że s ta tu t 
wskazuje różne środki ożywienia Towarzystwa, 
jak  odczyty, zabawy itd., a te wcale nie bywają 
używane. Środek też najdzielniejszy, urządzanie 
zgromadzeń, mógłby być częściej stosowany, a 
w przeszłym roku odbyto tylko dwa zgromadze­
nia, co jes t  za mało. Stawia w końcu wniosek: 
„Walne zebranie przyjmując do wiadomości 
sprawozdanie wydziału, wyraża życzenie i prośbę, 
ażeby zgromadzeń Związku w tym roku urzą­
dzono więcej, aniżeli w ubiegłym."

W dyskusyi nad tym wnioskiem, zabiera 
głos kilka mówców, którzy podnoszą, że oprócz 
Wydziału, także delegaci, jako o f i c e r o w i e  
towarzystwa mogliby wesprzeć rozwój towarzy­
stwa i ksiądz Ś w i e ż y  oświadcza, że oprócz 
dwu większych zgromadzeń, były też trzy mniej-
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SZARY DOM.
(Ciąg dalszy).

Tam, w niejakiem oddaleniu przed nimi,
koło książąeego ekwipaża, s ta ł  d ru g i ; był to po­
wóz z Neuhausu, Palmer poznał go po ognistych 
rumakach i czarnożółtej kokardzie furm ana; Lo- 
ta r  wysiadł i podał księżnej coś białego, przy­
strojonego niebieskiemi wstążkami, oczywiście 
było to jego dziecko. . , . , . Tr

— Ach, pani Berg z małą, księżniczki K a ­
tarzyny — zawołała baronowa, — biorąc lo rne­
tę ; — ma to być nędzny robaczek. Zal mi bie­
dnej Bergerowej!

pa lm er usiadł n a p o w ró t ; nie odpowiedział 
na ostatnią uwagę, uśmiechał się ciągle-

— Jak  to wszystko po wiejsku, po przyja­
cielsku !

Nareszcie powozy ruszyły, a powóz z N eu­
hausu przejechał koło nich. Mały Palm er z n ie­
zrównaną czołobitnością oddał ukłon pięknej ko­
biecie, osłaniającej się jaskraw ą parasolką. Trzy­
m ała ona dziecko na kolanach a jej niebiesko 
siwe oczy błysnęły dziwnie na jego widok.

— Zawsze jeszcze piękna, — m ruknęła  ba­
ronowa, oddając z rezerwą ukłon, — a przecież 
mój Boże, nie jest  ona, pierwszej młodości! Za 
pozwoleniem, zdaje mi się, że przed trzynastu 
laty spotkaliśmy ,ją pierwszy raz w Baden — 
Baden, gdy tam byłam z księżną m atką i z księ­

ciem, było to u hrab iny  Sehomberg. Później 
przybyła do rezydencyi ze swoim podstarzałym  
mężem; mówiła że zmiana powietrza je s t  jej 
potrzebną. Przez poczciwą twarz baronowej p rze ­
biegł filuterny wyraz. Nie chcę o niej nie złego 
powiedzieć, czas jej blasku był krótki; w rok 
później ożenił się książę i od tego czasu je s t
ideałem małżonka.

  O, moja pani najłaskawsza, Jego W y­
sokość p o s tę p o w a ł zawsze drogą cnoty, jak  i 
dziś jak  w tej chwili jeszcze; któżby o tem
tt7QłrriJ Ii!

D ama fiksowała uśmiechniętą  twarz swego 
sąsiada a rumieniec oburzenia przebiegł po jej 
policzkach.

— Daj mi pan spokoj ze swojemi sarkaz- 
ruami, Palm erze! — zawołała; —  wiem, o ezem 
pan myślisz, ale nie ma w tym  źdźbła prawdy. 
Klaudya Gerold ..

— Ach, któżby miał coś przeciw Klaudyi 
Gerold, najczystszej, pomiędzy czystem i?  — od­
rzekł, uchylając kapelusza.

Pan i Katzenstein  poczerwieniała jeszcze 
więcej, zagryzła usta i milczała. Ten Palm er był 
węgorzem nie do ujęcia; Mefisto, Tartuffe! nie 
zliczylibyśmy tytuły, jakie dawała w duszy ten- 
inu faworytowi, powszechnie znienawidzonemu.

_ Otóż jesteśmy, — rzekł, wskazując ręką 
na klasztorne ruiny, których kamienne arabeski, 
wydawały się jak  koronki na ciemnym aksamicie. 
Po nad wieżą, latały gołębie I ie inem ana jak  
srebrne iskry, a pod gałązkami buków jaśniały
kwiaty ogródka. , ..

—  Zaprawdę, moja dobrodziejko, - mówił

Palmer, — ten szary dom, to id y la ; kącik, jak ­
by stworzony do marzeń o przyszłem szczęściu.

Na platformie rozlegał się ś m ie c h ; był tak 
melodyjny, jakby brzmiał z pięknych ust kobie­
cych, trochę za głośny, ale tak serdeczny, tak 
czysty, że nawet mężczyzna piszący w górnej 
izbie, zaczął nadsłuchiwać, a lekki uśmiech 
przemknął po twarzy przedtem zachmurzonej.

Jak  to b rz m ia ło ! Tak śmiało, poczciwie, 
tak zd row o! Dziwnie go to poruszyło i przynio­
sło na myśl źródło leśne ze skały tryskające, 
chłodne a zdrowe. Dziwny śmiech! i to Beata 
tak się śmiała, ta „barbarzyńska kobieta". W strzą­
snął się, ująwszy pióro, ale śmiech brzm iał mu 
ciągle w uszach. A tam  na dole w cieniu rozło­
żystego dęba, Beata ocierała łzy, które jej wy­
cisnęła wesołość z jasnych oczu.

Siedziała z Klaudya na ławce, udzielając 
jej nauki szycia. Mała ręczna maszyna sta ła  
przed niemi na ogrodowym stole, a piękne ręce 
byłej damy dworskiej pracowały n ad  skompliko­
wanym mechanizmem.

T° tak pociesznie wygląda w twoim ręku, 
. audyo. śmiała się Beata. Duszko wywlekła 

ei się ig ła> a f.y szyj es z dalej z prawdziwym 
fanatyzmem! O, tu masz nitkę, teraz już  dobrze.

1 lękne dziewczę w lekkiej jasnej sukni, 
miało ciemne rumieńce z zapału.

— Tylko cierpliwości, Beato, ja  się niebawem 
nauczę, — mówiła, oglądając szew. — Wkrótce 
będę tobie pomagać.
. ~  ^T°> tego by jeszcze b rakow ało! — b-oniła  

się Beata  — dom pełny kobiet, zawadzających 
sobie wzajemnie, a ty przy swem zajęciu miała­

byś się męczyć. Tych parę godzin, które cl po­
zostają, powinnaś poświęcić grze na fortepianie 
i nie zaniedbywać malarstwa. Ale upatrzyłam 
sobie kogo innego, a mianowicie Bergową.

Czy myślisz, że zrobi przynajmniej poń­
czoszkę dla dziecka? A gdym je j  przyniosła 
onegdaj trochę włóczki, mówiąc: że trzeba już 
zacząć myśleść o ubiorze zimowym dla dziecka, 
bo u nas w górach zimno, zesznurowała usta i 
odpow iedzia ła : — Jej wysokość księżna Tekla, 
sama s ta ra  się o garderobę swej wnuczki, pa­
mięta o najm niejszych drobiazgach, a zresztą 
wełniane pończochy nie są zdrowe.

—  T ak? — zapytałam —  czy wyglądam ja 
niezdrowo, albo ojciec dziecka? Amy moja kocha­
na pani, od najmłodszych lau nie ‘mieliśmy nie 
innego na naszem ciele, jak  wełnę z własnych 
owiec i płótno w domu wyrabiane, dlategośmy 
tak w yro ś l i ; nie śm iała  nic na  to odpowiedzieć, 
ale ta  tw a r z ! S ta ra ła  się ukryć swój gniew i 
chłodno oświadczyła, że ma surowe przepisy od 
samej księżnej. Boże święty! No, ale dlaczego 
L otar  je s t  tak  głupim, jes t  przecież ojce - 
Gdym mu później całą rzecz o p o w i e - " 
szył ramionami i milczał. Gdybym tego p 
mionego robaczka tylko n a * c z i ^ j ^ i anrivr,. 
swoje ręce dostała, widziałabyś cu , y ,
wyglądałby tak świeżo, jak oto ta mała -  wska­
za ł!  na  dziecko, bawiące się przy swoim małym 
stoliczku tackami i talerzykami, które dzis rano 
dostała  od cioci Klaudyi. —  Zresztą — mówiła 
dalej -  i tobie służy regularne życie; żebyś 
się teraz zobaczyła! Oczy twoje błyszczą, odzy­
skałaś delikatny rumieniec, któryś zupełnie s t r a ­

ciła na  dworze. To szczęście, moja droga, że tu 
nie ma nikogo, komubyś mogła głowę zawró­
cić, t y -  . A

Klaudya z uśmiechem nachyliła się do m a­
szyny i zakręciła kółkiem. N i e  zauważyła n a ­
głego zamilknięcia Beaty; me w,dzl8^ nje J, ?frz‘'  
wiJnego, prawie przestraszonego wzroku, skiero­
wanego na d r o g ę .  Boże miłosierny! wszak czer­
w c a  złotem szamerowana liberya ukazała sią

pod drzwmmi.yo^ pros?ę c i ę ! -  zawołała -
k s ię s tw o  ! d o p ra w d y , zajeżdżają tu .

Klaudya blada oparła się o poręcz ł a w k i ; 
nrzerażonemi oczami patrzyła na powozy, które 
gie właśnie za trzym ały ; środkową aleją pędził 
Heineman, usiłujący zdjąć ze siebie fartuch ro­
boczy ; prawdopodobnie chciał się rzucić w starą 
liberyę.

Okna panny L indenm ajer  zatrzasnęły się 
z łosaotem, a Beata chciała uciekać, wtem wzrok 
jej padł na  Klaudyę.

— Co ci je s t?  — szepnęła, ujmując dzie­
wczę za rękę. — Chodź, wyjdźmy na  przeciw! 
może ci niedobrze ?

Ale Klaudya przyszła już  do s ie b ie ; po­
spieszyła na dół i pewnym krokiem zdążała do 
f u r tk i ;  szła jakby na  parkiecie podczas balu 
dworskiego, jakby zamiast pojedyńczej sukni i 
czarnego fartuszka, miała na sobie dworska toa­
letę z blado-niebieskiego aksamitu, w której tak 
niedawno wszyscy ją  podziwiali.

(C. d. n.)
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sze, popiera jednakże wniosek, który ostatecznie 
jednogłośnie  uchwalono.

Ks. M a t a l s k i ,  prób z Łęk, użala się na 
pogwałcenie świąt w m iastach i fabrycznych 
wioskach i stawia wniosek, aby W ydział podjął 
w tym kierunku jakieś s taran ia  dla usunięcia
złego. Po ożywionej dyskusyi, uchwalono: 1.
W alne  zebranie wzywa członków swych do wier­
nego święcenia niedziel i świąt. 2. W alne ze­
b ran ie  zwraca się do rządu krajowego z prośbą, 
aby w m iastach i fabrycznych miejscowościach, 
baczył na  wykonanie ustawy o święceniu n ie ­
dzieli i poleca Wydziałowi, aby tę uchwałę przed­
łożył rządowi krajowemu.

Następnie przewodniczący prosi ks. S w i e- 
ż e g o  w imieniu kilku zebranych, aby zgrom a­
dzeniu przedstawił, jak  się zapatruje na kwestyę 
regulacyi waluty. Ks. Świeży, czyniąc zadość 
wezwaniu przedstawia w sposób popularny s tan  
kwestyi i zaznacza, jako w tej sprawie z góry 
p r z e s ą d z o n e j ,  trudne  je s t  położenie posła, 
dlatego on będzie się s ta ra ł  postąpić w tej sp ra ­
wie, wedle najlepszego s u m i e n i a  swego.

Zapytany przez p. S t w i e r t n i ę ,  jak stoi 
sprawa s z k ó ł  n a r o d o w y c h  n a  S z l ą s k u ,  
odpowiada ks. bwieży, że odkąd je s t  w sejmie i 
Radzie państw a co roku zabiera głos w tej sp ra ­
wie, która w naszych stosunkach jest  prawdziwą 
raną . Nadto porobił kroki do wszystkich władz 
w tej sprawie, i ma nadzieję, żo przecież coś się 
zmieni, bo już i Niemcy uznają, że w skutek 
szkół i seminaryów niemieckich liczba analfabe­
tów polskich wzrasta,, i brak nauczycieli nawet 
dla istniejących szkół w polskich wioskach. Za­
bierają  w tej sprawie głos i inni członkowie, a 
zgromadzenie uchw ali ło :  „W alne zebranie u p ra ­
sza rząd, aby założył w  Cieszynie p o l s k i e  
a e m i n a r y u m  n a u c z y c i e l s k i e " .  P.  S t i a -  
s n y  wnosi, aby uchwałę tę podać też do wiado­
mości Koła polskiego i prosić je o poparcie 
sprawy, co też uchwalono.

W końcu nastąp ił  w myśl s ta tutów wybór 
nowego wydziału, przy którym obrano ponownie 
tych samych panów, m ianowicie: księży Świe­
żego, Londzina, Paździorę, pp. Dr. Kreisla, Cza- 
kana, Stw iertn ię  i Bramego. Cały poważny i 
ożywiony przebieg zgromadzenia świadczył dowo­
dnie, że w ludzie tutejszym jes t  s ilna i niezwy­
ciężona podstawa do pracy narodowej, byle tylko 
sta rano  się o należyte wyzyskanie tej potęgi 
narodow ej.

Koło polskie.
(Sprawozdanie Gazety Narodowej).

W iedeń 27. maja.
W uzupełnieniu telegraficznego sprawozda­

nia, załączam W am  dziś obszerniejsze streszcze­
nie toku obrad. Na porządku dziennym  posie­
dzenia, była sprawa zjazdu sokołów. Dr. S o k o ­
ł o w s k i  podniósł sprawę zjazdu sokołów i 
gim nastyków we Lwowie, z tą uwagą, iż w chwili, 
gdy rząd udziela wszelkich ulg na kolejach nie­
mieckich dla Towarzystwa śpiewaków akade­
mickich do Solnogrodu, odmawia takiego opustu 
zdjazdowi Sokołów; a czyni to w chwili, gdy 
S o sy a  urządza pod eskortą kozaków uroczystość 
jubileuszu rzekomego zaprowadzenia prawosławia 
n a  W ołynia. Kta-win w m o c o k , a ż e b y  w y s ła ć  de- 
putacyę do Taaffego z żądaniem opustu; a w razie 
odmowy, ażeby wnieść w Izbie in terpelac ję .  
L e w a k o w s k i  zgadza się z poprzednim 
mówcą. W o d z i c k i  radzi, że wystarczy poprosić 
prezesa Koła, aby dom agał się cofnięcia rozpo­
rządzenia rządowego. A b r a h a m o w i c z  D a ­
w i d  nie zgadza się stanowczo z interpelacyą, 
jako do celu nieprowadzącą, gdyż żadna ustawa 
nie krępuje m inistra  do czynienia o p u s tó w ; ale 
je s t  zdania, iż sam prezes Koła wystarczy do 
postawienia żądania opustu. C h r z a n o w s k i  
nie zgadza się na postawienie in te rpe lac ji ,  tylko 
n a  wysłanie deputacyi. B y k  silnie występuje 
przeciw rządowi, za to, że tak drobnych ulg 
poczynić nie chce, i twierdzi, iż gdyby kolej 
Karola Ludwika była jeszcze w łasnością  pryw a­
tną, Sochor nie byłby się odważył odmówić 
żądaniu Sokołów. Twierdzi, iż szkodliwych de- 
monstracyj politycznych ze strony młodocze- 
chów nie ma potrzeby się obawiać, bo polskie 
stronnictwo demokratyczne, zanadto jest poważne, 
aby dopuściło do enuncyacyj politycznych. Zga­
dza się na  deputacyę, a względnie i na  in te r ­
pelacyę. P o s e ł  P o t o c z e k  okazuje swe zado­
wolenie, wołając nieustannie „braw o“ każdemu 
mówcy, ostrzej się wyrażającemu. P o p o w s k i ,  
W e i g e l  i R u t o w s k i ,  również ostro wytykają 
rozporządzenie rządu i domagają się wysłania 
deputacyi. Zgodzono się na wysłanie deputacyi, 
w skład której weszli, Jaworski, Abrahamowicz 
Dawid i Sokołowski.

Przystąpiono do porządku dziennego w spra­
wie wniosku komisyi przemysłowej o ustawie 
koncesjonowanych budowniczych. P  ł  a ż e k, jako 
referent, z wielką znajomością rzeczy przedsta­
wia poprawki, od przyjęcia k tórych czyni zale- 
żnem  głosowanie za ustawą, którą za dobrą i 
konieczną w zasadzie uznaje. P i n i ń  s k i s tw ier­
dza, iż proponowane przez p. P łażka zmiany 
muszą być przyjęte i domaga się, ażeby komisya 
par lam entarna  porozumiała się z referentem Ex- 
nerem  i skłoniła go do przyjęcia tych poprawek. 
Mówca uważa ustawę w brzmieniu uchwały ko­
misyi za nie do przyjęcia ze względu na s tosun­
ki rolnicze. Niezbędne zmiany, od których Koło 
powinno uczynić zależne głosowanie za ustawą, 
s ą :  1. Wyjęcie z pod koncesyonowania zajęcia 
ubocznego włościan przy budowie wiejskich go­
spodarskich mieszkalnych zabudowań. 2. Konce­
sjonow anie  budowniczych, mularzy, cieśli etc., któ­
rych czynności ogranicza się do wiejskich budo­
wli, już  na podstawie wykazanego praktycznego 
uzdolnienia. 3. W ydaw ania  tego rodzaju koncesyi 
bez ograniczenia na czas stosownie do potrzeb 
lokalnych. Poseł B o r k o w s k i  pragnie, by u s ta ­
wa budownicza, wyszła z komisyj a stwarzająca 
monopol dla jednych  z niekorzyścią dla drugich, 
by ła  przez Koło odrzuconą, jeżeli by się to zaś nie 
udało, natenczas by z pod ustawy nasze sioła, 
wsie i m ałe miasteczka wyjęte zostały a to d la ­
tego, że nasi włościanie byliby narażeni przy 
każdej chociaż najmniejszej budowie swoich chat, 
na  wielkie wydatki i dochodzilibyśmy do tego, 
że nasze wioski zostałyby zniszczone, gdyż w ie­
śniak nasz nie miałby funduszów na opłacenie 
budowniczych, mularzy, cieśli itd. Zabierali j e ­
szcze głos Lewakowski, Czajkowski W ładysław, 
Weigel, Chrzanowski, Rutowski i Skarżewski.

Do głosowania nie przystąpiono dla braku 
kompletu i sprawę całą odroczono do posiedze­
nia Koła w niedzielę. Przed zamknięciem posie­
dzenia odczytał p. Jaworski wniosek ks. dr. Ko- 
pycińskiego w sprawie zniżenia  taryf  na kole­
jach  państwowych w G alic ji i usunięcia danego 
przywileju przewozowi zboża rosyjskiego. Na tem 
posiedzenie zakończono.

Wniosek ks. dr. Kopycińskiego opiewa 
w dosłownem b rz m ie n iu .

Zważywszy, że kraj nasz mimo obietnicy 
rządu i domagania się Koła w memorandum 
z d. 13. października 1890 nie otrzymał do dnia 
dzisiejszego zniżenia taryfy na przewóz to­
warów na linii kolei Karola L udw ika ;  zważy­
wszy, iż gdy kraj nasz nie skorzystał jeszcze 
z przyrzeczonych obietnic, a już rząd projektuje 
od duia 1. lipca br. zaprowadzić na wszystkich 
swych kolejach podwyższenie ta ry f ;  zważywszy, 
że ck. rząd  o wiele jes t  względniejszym dla 
poddanych rosyjskich, którym taryfę na naszych 
kolejach zniżył, aniżeli dla obywateli w Galicji, 
dla których wyższe taryfy przeznaczył; zważy­
wszy, że kraj nasz zbytnio już jest obciążony 
podatkami, iż daje największy podatek krwi, bo 
28 prc. z popisowych, że jes t  obciążony nowym 
podatkiem wódki i nafty, że gdy dawniej inne 
prowincje  pieszczono, to w naszym kraju usta­
nowiono kolonię do wyzysku, że nawet tylko 
i wyłącznie tylko dla nierogacizny z Galicyi 
ustanowiono kontumacyę, by obce nam miasto 
Białę wzbogacić; zważywszy, że całe Koło po l­
skie przez usta  swego prezesa podczas rozprawy 
budżetowej dnia 16. czerwca 189 L wyrzekło n a ­
stępującą zasadę: „kraj oczekuje uwzględnienia 
interesów kraju  przy udoskonalającym się sy­
stemie kolei państwowych i w końcu zastosowa­
nej do produkcji  kraju, nieszkodzącej jej, lecz 
przeciwnie popierającej ją  polityki taryfowej i 
traktatowej i n igdy nie dopuści, aby interesa 
naszego kraju, naszego zarobku poświęcone zo­
stały na rzecz innego kraju i innej gałęzi prze­
mysłu", Koło polskie u c h w a l i : „Poleca się pre- 
z jdyum  Koła, ażeby stanowczo domagało się od 
ck. rządu zaprowadzenia zniżonych ta ry f  już od 
1. czerwca br. na kolei Karola Ludwika, znie­
sienia danego przywileju dla przewozu zboża 
rosyjskiego i nie dopuściło do projektowanego 
podwyższenia taryf kolejowych w Galicyi".

(Telegram G azety N a r .j.

W iedeń d. 30. maja. Koło polskie odbyło 
wczoraj posiedzenie, na którem prezes Jaworski 
zdał sprawozdanie imieniem deputacyi wysłanej 
do hr. Taaffego w sprawie" obniżek kolejowych 
dla Sokołów. Taaffe odmówił s t a n o w c z o  zni­
żenia cen jazdy. Koło postanow ił)  nie wnosić 
w pełnej Izbie interpelacyi, ale natom iast między 
sobą zebrać składkę, którą pokryłoby różnicę, 
jaka powstanie z odmowy zniżenia cen kolejo­
wych. Zebrano też bezzwłocznie 600 zł. i oddano 
dr. Lewickiemu, by w porozumieniu z wydziałem 
Sokoła kwotę tę na odnośny cel użył.

Z porządku dziennego przystąpiono do dal­
szej dyskusyi nad ustawą o koncesjonow anych 
budowniczych. Rutowski domagał się, by w mia­
steczkach i wsiach Galicyi nie is tn iał  przymus 
koncesyjny dla murarzy, cieśli itd. P łażek zaś 
jako referent i P in iń sk i ,  żądali ulg tylko dla 
małych miasteczek i wsi. Po dłuższej rozprawie 
uchwalono w Izbie postawić poprawki referenta 
komisyi Koła p. Płażka — a w danym  razie, 
gdyby się one uie utrzymały — głosować p r z e -  
c i w całej ustawie.

Bohater dnia.
A ntysem ity  im  s ta je  się  coraz b ard z ie j kw e- 

styą dnia. Zwolna ale wytrwale obejmuje on co­
raz nowe terytoryalne pola, zwolna ale wytrwale 
ogarnia coraz nowe koła umysłów. Szowiniści 
usiłują zrobić zeń walkę rasową, żydzi chcą z te­
go ch a rak turn  jego, jako walki rasowej, ukuć 
przeciw antysemityzmowi broń zabójczą ; i jedni 
i drudzy mylą się jednak i łudzą, antysemityzm 
bowiem jako walka rasowa możliwy jes t  chyba 
gdzieś w zapadłych krainach R o s y i ; w krajach 
trochę już więcej ucywilizowanych walka rasowa 
wobec tolerancyi religijnej i ochrony prawa dla 
wszystkich ró w n e j , traci g ru n t  i podstawę. Co 
raz więcej natom iast nabiera antysemityzm cha­
rakteru  walki ekonomicznej, socyalnej, a fakt, 
iż żydzi w wielu krajach zagarnęli dla siebie 
ster i przewodnictwo w handlu i przemyśle, że 
umieli w swych rękach powiązać i połączyć, 
nici kredytu i finansowych operacyj, że w h a n ­
del, przemysł i kredyt wprowadzili moralność 
niezawsze najzdrowszą i niezawsze dodatnią, 
czyni w wielu państwach i krajach g ru n t  pod 
idee antysemityzmu nader podatnym. A ntysem i­
tyzm jes t  więc dziś tak samo chorobą społeczną 
jak są niemi rozmaite objawy socyalizmu i so­
cyalnej dem okracji,  n ie trzeba tylko zapominać 
iż każda choroba — musi mieć swoją przyczynę.

Obecnie niemiecka prasa żydowska jest 
bardzo zirytowana postępami antysem ityzm u 
w Saksonii. W tym kraju przysłowiowej dobro- 
duszności, gdzie „Gemuthlichkeit" niemiecka mia­
ła  swój typ i swą ojczyznę, antysemityzm staje 
się modą, nawet więcej niż m odą:  systemem. 
B erlin er  Tageblatł konstatuje naw et z przekąsem, 
iż w Saksonii staje się antysemityzm czynnikiem 
składowym p o jęc ia : patryotyzmu. „Dzisiaj jest 
A hlw ardt wielkim prorokiem w Saksonii — woła 
z oburzeniem autor korespondencyi z Drezna do 
B eri. Tagebl. W żadnem państwie niemieckiem 
nie potępiano nigdy tak ostro rozkładczej dzia­
łalności socyalnych demokratów, jak w Saksonii, 
ale oto dzisiaj, te same koła, które rozpływały 
się w oburzeniu na soeyalną dem okrację  i nie 
mogły dosyć nawołać się policyi przeciw agita­
c jom  „czerwonych", te same wstępują obecnie 
pod względem agitacyi w ślady tych czerwonych.

„Agitacya antysemitów przypomina zupełnie 
soeyalno-demokratyczną szkołę: to samo ciskanie 
obelg, to samo szczucie ludności przeciw sobie, 
to samo dzikie wywlekanie brudów poszczegól­
nych osobistości, po części naw et te same fra­
zesy i hasła agitatorskie. Tylko przedmiot a t a ­
ków antysemitów jest  mniejszy, niźli socyalnych 
demokratów Socyalny dem okrata  zwalcza ustrój 
kapitalistyczny w ogólności, antysem ita  zaś tylko 
kapita ł żydowski. . Ale i u niego pojęcie to na­
biera szerszego znaczenia i po nad głową żydów 
zwraca on swe ataki przeciw rzekomo zżydzia- 
łym powagom państwowym."

B eri. Tagebl. konstatuje dalej, że an tyse ­
mityzm rozpowszechnia obecnie w Saksonji 
„uczucie niezadowolenia z obecnych stosunków, 
polityczne rozgorzyczenie i ducha opozycyi, nie 
robiącej sobie żadnych skrupułów", a czyni to 
nawet w kołach, dla których n iedostępnem i będą 
idee socyalno-demokratyczne. „Powiadają - •  za­
znacza złośliwie B eri. Tagebl. — i i  soc ja lna  de- 
mokracya rozbudziła  chciwość w klasach robo­
tn iczych; antysem ityzm  rozbudza ją  w pewnych 
średnich  w arstw ach mieszczaństwa i chłopstwa, 
których żądania  w zrasta ją  w miarę, jak państwo 
coraz mniej je s t  w stanie spełniać daleko idące 
ich żądan ia .” Z rozpaczą konstatu je  nas tępnie  
B eri. Tagebl. ów wielki brak skrupułów w wy­
cieczkach przeciw żydom, wszelki brak krytyki, 
z jakim posądzenia, rzucane na żydów, bywają 
przyjmowane w Saksonji od czasu słynnej bro­

szury A h lw a rd ta : „Judenflin ten" Z tragicznym 
patosem woła B eri. Tagebl. „Jego (Ahlwardta) 
„Judenflin ten" z miasta przedostały się na wieś 
do chaty  ziemianina, i tutaj, około stołu wie­
śniaczego omawiają je, i w jak i jeszcze sposób ! 
Na usłużnych skrzydłach przemyślnej spekulacji 
rozchodzi się portre t  Ahlwardta po całym kraju, 
„tysiące składały mu na zgromadzeniu w Drez- 
dnie objawy wdzięczności i czci'1—  głoszą dzień 
n i k i ; A hlw ardt słowem je s t  w Saksonii bohate­
rem dn ia ł"

Nie potrzeba dodawać tego, iż B eri. Tagebl. 
s tara się na  wszelki sposób pobudzić rząd saski 
a nawet wpływy berlińskie do zwalczania tego 
antysemityzmu, że nie cofa się przed żadną bro­
nią, że nie szczędzi inwektyw, że s ta ra  się wy­
kazać, iż antysemickie agitacye są zwrócone 
także i przeciw samemu rządowi. Znamy już tę 
taktykę organów tego kroju, co B eri. Tagebl. 
z własnej praktyki, z doświadczenia własnego, 
jakie  zbyt często przychodzi nam robić na b liż­
szych nam dziennikach n iem ieck ich : na dzien­
nicach wiedeńskich, na takiej np. Nowej P ressie !  
Poprzestaniem y więc tylko na przytoczeniu koń­
cowego zdan ia :  „Tak więc i w Saksonii — mówi 
B eri. Tagebl. — zatruwa antysemityzm duszę 
narodu a mianowicie dzieli się on tam pracą 
z soc ja lną  dem okracją , pracą, dążącą do rozsie­
wania niezadowolenia. Kto z niepokoju żyje, ten 
kiedyś tutaj będzie zbierał żniwo z antysemickiej 
agitacyi11...

Ahlwardtowi, wydawcy broszur antysem i­
ckich, jak  donoszą dzisiejsze telegramy, wytoczy­
ła prokuratorya drezdeńska proces o zdradę stanu.

L isty z prowincyi.
Ł o p a t y n  dnia 28. maja.

( W izytacya  metropolity ks. Sem bratow icza.)
D nia 24. bm. przybył do Łopatyua metropolita 

ks. Sembratowicz na wizytacyę kanoniczną. Zapał, 
jaki się udzielił tutejszej okolicy, a w szczególności 
dekanatowi nadgranicznemu Hołojewa, jest nie do opi­
sania. Chwila zjawienia się dostojnego gościa spra­
w iła, że rolnicy porzucili pługi, chaty zamknęli, aby 
tylko wszyscy, dzieci nawet zobaczyli swego ukocha­
nego ojca duehownego, —  rzemieślnicy porzucili swoje 
w arstaty, zanieeLali zarobku dziennego, by u stóp 
dostojnego swego pasterza złożyć swoje uczucia i sy­
nowskie przywiązanie. A  gdy dostojny pasterz mile 
począł przyjmować parafian tutejszych, gdy na k a ­
żdym kroku rozsiewał słowo zachęty do dobrego, 
słowa miłości lub słowa pochwalne za czyny poży­
teczne, entuzyazm ludu doszedł do tego stopnia, iż 
wszyscy razem, jak gdyby z jednej piersi wykrzy­
knęli oto ojciec nasz kochany, jedyny, bo władzy 
swojej nie nadużywa, ale używa — i zaśpiewali 
Mnohaja lita. InteTgencya tutejsza również została 
porwana uniesieniem radości z przyjazdu dostojnego 
gościa a na jej czele stanął marszałek Rady powiato­
wej brodzkiej, pan Gniewosz, i W wyrazach ciepłych 
przy bramie tryumfalnej, pow itał czcigodnego księ­
cia cerkwi.

Na drugi dzień przybył dla powitania ks. me­
tropolity hr. Russocki, starosta brodzki i inspektor 
szkół pan Tokarski z Brodów. Obadwaj ci panowie 
wzięli udział w nabożeństwie odprawionem przez 
miejscowego proboszcza ks. Proskurnickiego w obe­
cności czcigodnego metropolity, & gdy po ukończenia 
nabożeństwu z procesja naczelnik cerkwi świętej udał 
się do szkoły i tu  w przemowie do dzieci zachęcał 
je do zgody i miłości i dodał, że obrządki te tylko 
suknią się różnią a w gruncie rzeczy są obydwa ró­
wne święte katolickie, nad któremi czuwa w ładza na­
m iestnika Jezusa  C hrystusa Ojca świętego —  to 
wszysoy zbudowani zostaliśmy. Po tej podniosłej ce­
remonii odbył się obiad na plebanii, w którym pró ;z 
ks. metropolity i jego świty, wzięło udział wielu 
ks:ęży polskich i ruskich, obywateli i urzędników. 
P rzy końcu obiadu czcigodny metropolita w yraził 
swoje uznanie i zadowolnienie ks. Proskurniekiem u 
proboszczowi tutejszemu, za wzorowe utrzymanie cer­
kwi i za wzorowe prowadzenie parafian, a głównie za 
przykładne, poważne i budujące odprawianie służby 
Bożej, a w uznanin tych zasług zamianował ks. me­
tropolita ks. Iroskurnickiego honorowym kanonikiem.

Po obiedzie udał się ks. metropolita z w izyta­
mi do wybitniejszych mieszkańców tutejszych ; rozpo­
czął wizytę od ks. Ignacego K ubisztala, proboszcza 
łacińskiego i kanonika honorowego, zkąd udał się do 
Kulczyckiego, naczelnika sądu, następnie do Holcera, 
notaryusza, a w końcu do p. Ja rin y , sędziego po­
wiatowego. Po odbyciu wizyt przybył uroczyście do 
kościoła łacińskiego; przy bramie wiodącej do kościo­
ła  przyjęty został przez ks. proboszcza K ubisztala i 
ze śpiewem wprowadzony do kościoła, po odprawie­
niu przepisanych modlitw w stąpił m9tropolita na tron 
pięknie ubrany za staraniem pani Jadw ig i Holcero- 
wej. Po skończeniu modlitw uroczyście w procesyi 
odprowadzony został do karety, pożegnany przez du­
chowieństwo i lud.

K s. metropolita z Łopatyna udał się na wizy­
tę do Chmielna, odprowadzony przez mnóstwo ludu, 
a w tym pochodzie tryumfalnym kroczyła na przo- 
dzie bandera złożona przeszło z 200 koni.

KRONIKA.
Lw ów  dn ia  30. M aja  1892 r.

Zapiski osobiste. H r. W iśniewski przenie­
siony został z ambasady austryaekiej w Madrycie do 
am basady austryaekiej przy Kwirynale w Rzymie.

M ianowania. Minister handlu zamianował 
konceptowego praktykanta skarbowego M ichała Poź- 
niaka asystentem pocztowym, a dyrekcya poczt i te­
legrafów przeznaczyła go dla Lwowa,

Namiestnik zamianował praktykanta koncepto­
wego nam iestnictwa Bolesława Burzyńskiego konee- 
p istą  policyi w etacie dyrekcyi policyi we Lwowie.

P rom ocye. P . Em il K raus, rodem ze Lwows 
otrzym ał na uniwersytecie im. K arola Ferdynanda 
w Pradze, stopień doktora wszech nauk lekarskich.

O byw atelstw o honorow e nadało sekcyjne­
mu szefowi i posłowi Edwardowi Gniewoszowi m ia­
sto Nowotaniec.

Dwa stypendya z funda3yi swego imienia po 
100 zł. rocznie, nadał H enryk Strzelecki, b. dyrektor 
kraj. szkoły gospodarstwa lasowego we Lwowie i 
wiceprezes galicyjskiego Towarzystwa leśnego, Tade­
uszowi Bobrowskiemu i Teofilowi Krygowskiemu, 
uczniom kraj. szkoły gospodarstwa lasowego, na czas 
trw ania ich studyów w tejże szkole,

Egzam ina d o jrza ło śc i. W  Jarosław iu od­
był się w gimuazyum tamtejszem w dniach 23. do 
28 maja egzamin dojrzałości pod przewodnictwem 
inspektora dra Ludom iła Germ ana. Do egzaminu 
dojrzałości przystąpiło uczniów publicznych 33. Św ia­
dectwo dojrzałości otrzymali następujący abituryenci: 
Blumenield Józef, Bojarski M ichał (z odznaczeniem), 
Drozdowicz K arol, Drozdowski Erazm  (z odznacze­
niem), Dyhdalewicz Michał, Dziewoński Maryan,

Gawrzycki Ludw ik, Gibas Izydor, Gołogórski Tade- 
j usz, Heleniak Feliks, Hudźkowski Zygmunt, K m ici- 

kiewicz W łodzimierz, Majewski Karol, Marciak K a ­
rol, Nietrzeba Gabryel, Onyszkiewicz Maryan, Sm ia- 
łowski Józef, Stopa B łażej, Stiitzel Salamon, Terle­
cki Adam, U rbanik Ryszard (z odznaczeniem), Wino- 
grodzki Alfred, Woroch Szymon, W róbel Ja n , Za­
morski J a n  (z odznaczeniem), Zam orski Mateusz. 
Dwu repiobowano na rok, pięciu pozwolono powtó­
rzyć egzamin z jednego przedmiotu po wakacyach. 
W  nowym Sączu do ustnego egzaminu dojrzałości 
przystąpiło w b. r. szkolnym 26 abituryentów. Fgza- 
minowi przewodniczył dr. Z. Samolewicz. Zdali z od­
znaczeniem : Gawnr Henryk, H arbu t Bartłom iej, 
Ziemski Adam. Z dali: Babiez Edw ard, Brzyski J ó ­
zef, Bukowski Henryk, Cammra Karol, Cbwalibóg 
Marcin, Cycoń Michał, F lis  Tadeusz, G liński A n­
drzej, Horoszkiewicz Stefan, Pazdanowski Michał, 
Rusnarczyk S tanisław , Sowa Ja n , U rbański Michał, 
Wodziński Kazimierz, W ysocki Alfred, Zukek Józef. 
Nie przypuszczono do egzaminu ustnego jednego abi- 
turyenta, pozwolono powtórzyć egzamin po wakacyach 
5, reprobowano na rok 1, bez term inu 1,

Z kronik i krakowskiej. H r. Zygmuntowi 
Cieszkowskiemu skradziono w piątek z mieszkania 
trzy kosztowne zegarki złote wartości 700 złr. tu ­
dzież zbiór monet starych, Zuchw ały rzezimieszek 
dostał się do mieszkania przez usunięcie rygla. Jeden 
ze skradzionych zegarków przytrzym ano w Kasie 
oszczędności, gdzie chciał takowy zastawić najęty ku 
temu posługacz publiczny. P o licyajest już ua tropie 
sprawcy.

S ta n i s ł a w ó w  d. 30. maja. (Uroczystość po­
święcenia sztandaru  sokolego.)  (Kor. Gaz. N ar.J  
Niezwykły ruch zapanował wczoraj w S tanisław o­
wie. Zjechało tu kilkudziesięciu Sokołów ze Lwowa, 
S tryja, Czerniowiec, Czortkowa itd., by wziąć udział 
w uroczystości poświęcenia sztandaru. O godzinie 9. 
rano zebrali się goście, miejscowa drużyna Sokoła, 
panie i liczna publiczność w sali teatralnej, gdzie o- 
fiarowały Sokołom tutejszym Polki piękny sztandar, 
roboty pani Lewickiej ze Lwowa, przedstawiający z 
jednej strony sokoła w locie, z drugiej, Matkę Boską 
Częstochowską. Wręczając w spaniały ten dar przemó­
w iła imieniem Polek pani Tadeuszowa Jarotzow a w 
te s łow a: „Bracia Sokoły! My kobiety polskie ofia­
rujemy wam ten sztandar na dowód, że idea wasze­
mu Towarzystwu przewodnicząca, została przez nas 
zrozumianą, że poślubiłyśmy ją  zarówno z wami. 
Niech ten sztandar o barwach narodowych, drogich 
sercu każdego Polaka, a noszący najdroższe nam h a ­
sła „Bóg i O jczyzna", przypomina wam, że w pracy 
dla naszej ukochanej a nieszczęsnej ojczyzny, znaj 
dziecie zawsze kobietę Polkę, stojącą wiernie a nie­
złomnie u  boku waszego. Przyjmijcie go z rąk na 
szych z życzeniem, by skrzydła tego białego ptaka 
rozwinęły się jak najrychlej na wolnej polskiej zie­
m i." Na te piękne, acz krótkie słowa, odpowiedział 
serdecznie prezes „Sokoła" stanisławowskiego p. W ło­
dzimierz A rgasiński, dziękując Polkom za ten dar i 
przyrzekając, że sztandar ofiarowany, dzierżony bę­
dzie z godnością w dłoni Sokołów. Po akcie tym u- 
dali się zebrani w uroczystym pochodzie, w którym 
udział wzięły cztery tutejsze straże pożarne, oudział 
„Sokołów gości" pod komendą chorążego lwowskiego 
druha Krzyżanowskiego i oddział Sokołów stan isła­
wowskich z lwowską „H arm onią" na czele do ko­
ścioła, gdzie ks. Świderski odpraw ił mszę św., pod­
czas której wygłosił ks. Skarbkowski piękne pełne 
patryotycznego zapału, a do okoliczności zastosowane 
kazanie, a chór Towarzystwa im. Moniuszki wykonał 
k ilk a  odpow iodnych p ieśn i. Po mszy św. udali się  
zebrani przed kościół, gdzie wobec niezliczonego tłu ­
mu ludzi, przed prowizorycznie urządzonym ołtarzem 
dokonał ks. Świderski ektu poświęcenia sztandaru.' 
Zacny ten kapłan poprzedził ceremonię piękną i pra- 
wdziwem uczuciem patryotycznem tchnącą przemową. 
Rodzicami chrzestnym i byli burm istrz m iasta S tani­
sławowa dr. W alery Szydłowski z panią Brykczyń- 
ską, m arszałek Rady powiatowej p. Brykczyński z p. 
Szydłowską, dr. Wojciech Dzieduszycki z panią Henz- 
lową, p. Grzegorz Głuchowski z panią Chądzyńską, 
p, W ład. Chądzyński z panią Kunzową, p. M ajdań­
ski, stolarz, z panią Z ajączkow ską— p. Teodor Rub- 
czak z panią Burkową i p. W łodzimierz A rgasiński, 
prezes „Sokoła" z panią Jadw igą Jaroszową. N astą­
piło wbijanie gwoździ ofiarowanych przez wszystkie 
oddziały sokole i wiele osobistości jak np. ks. arcy­
biskupa Issakowicza, ks. biskupa Kuiłowskiego, ks. 
kau. Rom aszkana i poszczególnych rodziców chrze­
stnych, P latona Kosteckiego itd Po skończonym ak­
cie poświęcenia odprowadzili Sokoły i straże ogniowe 
sztandar do prezesa Sokoła, a ztamtąd pożegnawszy 
straże pożarne, udali się na obiad do sali kasyna 
miejskiego. Tu podczas biesiady wznoszono rozliczne 
toasty na cześć so k o łó w , idei sokolej itp. Między mo­
wami mianemi przy toastach wyróżniły się swą pię­
knością toast p. P latona Kosteckiego, który wygłosił 
wiersz swói p. t. „Pobudka", Kołakowskiego na 
cześć niewiast polskich i Jarosza „Kochajm y się." 
Wieczorem dano w teatrze im. hr. F redry „Kościusz­
kę pod R acław icam i". Sala teatralna była literalnie 
przepełnioną, a wiele osób musiało odejść dla braku 
miejsca. Ze wszech m iar słuszne uznanie się należy 
p. Kwiecińskiemu za pracę jego i trudy, uw ydatnia­
jące sig w grze artystów. Niezrównanym dziadem lir- 
nikiem był p. Kwieciński. G ra jego wywoływała 
prawdziwy entuzyazm, toż hu znym oklaskom nie 
było końca. A rtysta tak naturalnie oddał tę postać, 
że lepiej chyba nikt nie potrafi. Pochwały godną była 
też gra innych artystów, a przedewszystkiem pani 
Różańskiej i p. Milewskiego, Senowskiego, Berskie- 
go, H erm ana, Pasterskiego i Zboińskiego. Po przed­
stawieniu odbyła się w sali kasynowej wspólna uczta, 
w której wzięły udział i panie, poezem „Sokoły" 
stanisławowskie odprowadzili swych druhów gości ua 
dworzec, kończąc tem w spaniałą tę uroczystość. AID.

P r z e m y ś l  d. 29. bm. (Kor. Gaz. N a r .)  Dziś 
odbyło się tu poświęcenie sztandaru sokolego. O go­
dzinie 10 przed południem zebrali się Sokoli, goście 
i delegaci ze Lwowa, Stryja, Sambora, Rzeszowa, 
W adowic i Jaworow a w wielkiej sali Rady miejskiej, 
zkąd udali się po krótkiej mowie powitalnej burm i­
strza dr. Dworskiego do katedry obrz. rz. kat. Tu po 
uroczystej mszy św. nastąpiło poświęcenie sztandaru 
przez ks. biskupa Soleckiego. Rodzicami chrzestnymi 
b y li: ks. Adam Sapieha z panią Górecką, burmistrz 
dr. Dw orski z ks. Lubom irską, p. Aneort z panią 
Czaykowską, p. F . G am ski z panią Rokicką i pan 
Majerski z panią Tarnowską. Po ceremonii wbijania 
gwoździ pamiątkowych odprowadzono sztandar w po­
chodzie do pomieszkania prezesa Sokoła, poezem na­
stąpiło przyjęoie gości i delegatów w  salach hotelu 
„Y ictoria". Po południu odbył się koncert muzyki 
wojskowej na Zamku, i próba ćwiczeń jubileuszowych 
wieczorem zaś przedstawienie w teatrze 1 wieczornica 
w sali hotelu przemyskiem.

S t r y j  d. 28. bm. (Kor, Gaz. Nar.) Poświę­
cenie sztandaru sokolego w Stryju odbyło się d. 26. 
bm. z wielką uroczystością, na którą zjechali delega­
ci ze Lwowa (dr. Fiszer) i kilkunastu druhów, ze 
Stanisławowa, Kołomyi i C zern io w iec . Po przyw ita­
niu na dworcu udali się wszyscy do sali gim nasty­
cznej z muzyką robotników kolejowych i tam pani 
Serkowska, m ałżonka lekarza powiatowego wręczyła 
Sokołom imieniem grona pań prześliczną szarfę do 
sztandaru (sporządzonego w Krośnie). Uczestniczyli

przytem delegaci tow. „Gwiazdy", „Rodziny" i s tra ­
ży ochotniczej. Obrzęd kościelny musiano odprawić 
pod gołem niebem przed kościołem wobec tłumnego 
zebrania ludności.

Centralny Bazar krajow y ma w obee 
przemysłowców i rękodzielników miejscowych jednę 
bardzo wielką zasługę, tę mianowicie, że za bardzo 
niską ceną placowego umieszcza cenniejsze wyroby na 
s t a ł e j  s w e j  w y s t a w i e .  Jakkolw iek E „zar nie 
jest jeszcze w zupełności urządzony, sale, przeznaczo­
ne na wystawę zaczynają się zapełniać. Z tego, cośmy 
dotąd na wystawie tej widzielj, należy podnieść oka­
zały i z wielkim smakiem wykonany kredens, wy­
robu młodej firmy stolarskiej p. S tanisław a P uszka- 
rza, pianino znanej firmy Śliwińskiego, piece kaflowe, 
wykonane przez młodą fakrykę kafllowo-dackówkową 
p. Lewińskiego, znakomite wyroby artystyczno-pozło- 
tDicze p. J .  A ltebenrga i inne.

Skoro się tylko między rękodzielnikami naszy­
mi wiadomość o rzeczonej stałej wystawie rozpowsze­
chni, będą zapewne bardzo liczne zgłoszenia, nic bo­
wiem bardziej nie zaleca i nie rozgłasza firmy do­
brego rękodzielnika, ja k  dobrze umieszczony i naj­
szerszym kołom dostępny wyrób jego. Dyrekcya B a­
zaru powinna tylko baczyć, ażeby na wystawę dosta­
wały się jedynie wyroby, celujące kształtem  i wyko­
naniem i jak najściślej krajowego pochodzenia.

Szalony cyklon . O okropnem spustoszeniu, 
jakiem u uległa wyspa Maurycego pod działaniem nie­
słychanej siły  cyklonu, donoszą: Po kilku dniach 
nadzwyczajnych upałów barometr opadł nagle aż na 
2 7 6 95, przyczem zerwała się wichura, o szybkości 
120 mil na godzinę. Najwięcej ucierpiała stolica wy- 
sPy Port-Louis. Całe ulice zniesione, przeszło trzecia 
część m iasta w gruzach. W śród katastrofy straciło 
życie 1 ,200 osób, rąnnyeh zaś znacznie więcej. College 
Royal, 24 kościołów i kaplic i kilka cukrowni znie­
sionych ; połowa zbiorów przepadła. W szystkie statk i 
w przystani uszkodzone lub rozbite. Tysiące osób zna­
lazło się bez dachu i chleba.

Ogień wybuchł w sobotę rano w sklepie M ar­
kusa H erm ana na Zniesieniu 1. 106. Spaliły się to­
wary rozmaite, a przeważnie znaczny zapas szpagatu. 
Ogień przez nieostrożne obchodzenie się z lampą, 
wznieciła służąca.

Ł a ń c u t  d. 28. bm. (Kor. Gaz. N ar.)  D nia 
26. bm. odbył się tu wieczorek muzykalny, urządzo­
ny przez komitet pań, z którego dochód w kwocie 
71 zł. złożono na własne gniazdo Sokole. Wieczorek 
bardzo urozmaicony, wykonano siłam i przeważnie w ła- 
snemi, bo tylko skrzypek akadem ik p. Głowacki 
przyjechał z K rakowa, a śpiew solowy dokonała p. 
S. ze Lwowa. In terpretację  i wykończenie wzorowe, 
zawdzięczamy szanownej dyrekcyi S t. Rużekowej 
z Krzemienicy, która ze swyeb chętnych występów, 
gdziekolwiek cel szlachetny tego wymaga, znaną jest 
pochlebnie w całej tutejszej okolicy. Wdzięczne i naj­
szczersze uznanie należy się szczególnie inieyatorom 
tej muzyki paniom Rużekowej z córkami Heleną i 
Maryą, Zofii Szediry i p. Rużekowi za sumienne i 
umiejętne urządzenie wieczorku, oraz paniom Arztó- 
wnie, Krzyżanowskiej, Rużekównom, Schifferównie i 
Żaklińskiej, w końcu p. Głowackiemu i chórowi So­
koła złożonemu z 14 osób za przyjęcie czynnego 
udziału. Jesteśm y zawsze zwolennikami szlachetnych 
i w dobrym celu podejmowanych widowisk, czego 
dowodem tak niezwykły udział tutejszej publiczności. 
Powinno to być bodźcem dla wymienionych powyżej 
osób, by nie zwlekały z urządzeniem następnych wie­
czorków ku prawdziwej przyjemości słuchaczów, po­
żytkowi spraw publicznych, a własnemu zadowolnie- 
niu. Jutro  2 9 . bm . obchodzim y uroczystość poświęce­
nia sztandaru, pod którym zebrawszy kilkunastu 
mundurowych i wielu zwykłych Sokołów wyruszamy 
wkrótce do Lwowa!

W D o łlio m o ś c is k fa c b  w ybuchł dnia 26 bm.
pożar, który w przeciągu jednej godziny zniszczył 6 
zagród włościańskich, z pomiędzy których tylko jedna 
była ubezpieczona, Ogólna szkoda wynosi około 1.500 
zł. Przybyły w czas tren ochotniczej straży pożarnej 
z Sądowej W iszni z 2 sikawkami przyczynił się zna­
cznie do szybkiego zlokalizowania ognia. Pożar po­
w stał wskutek nieostrożności parobczaka, który z za­
palonym papierosem wszedł do stodoły.

W K opcczyńcach powstał wczoraj o godz. 
1 1  przedpołudniem pożar, który zniszczył większą 
część miasteczka. W  jednej chwili tysiąc ludzi zna­
lazło się bez chleba i dachu. Pomoc spieszna jest
pożąd an a .

W Podbużn banda opryszków, pochodząca 
prawdopodobnie z Borysław ia, obrabowała w noey 
na 22 bm. tamtejszy urząd pocztowy. Złoczyńcy roz­
bili kasę żelazną, a oprócz tego zabrali wszystkie 
ruchomości

Z k ron ik i p r z e m y s k ie j .  Oddział inżynieryi 
wojskowej, pod komendą poruczników hr. Leyaule i 
Gurapiehla, wydobył onegdaj ze Sanu zwłoki dzie­
wczyny, około lat 18 liczyć mogącej, która o godzi­
nie 10 rano, podczas kąpieli, utonęła. Porucznikowi 
Levaule doniesiono, że ojciec dziewczyny owej, widząc 
jak tonęła, skoczył za nią w wodę w zamiarze ra ­
tunku i również utonął. Żołnierze poszukiwali za 
zwłokami utopionego, lecz do popołudnia nie znaleźli 
ich. Oba wypadki nastąpiły pod cegielnią ostrowską. 
Zwłoki dziewczęcia odstawiono do kostnicy cmen­
tarnej.

^ kronik i czern iow ieck iej. D nia 26 b. m.
przybył do Czerniowiec iaKtor W olf "Schmierer z Za- 
łueza, wiodąc do Rum unii 43 Mazurów z rodzinami, 
których tam zaprzeda do roboty. W achm istrz policyi 
Janowicz zabrał ich do m agistratu, gdzie z każdym 
spisano protokół, dowodzący, iż ciemni ei ludzie zo­
stali poprostu zaprzedani. To tym akcie Mazury zni­
knęli z m iasta i udali się do Rununii. Przeciw  fa­
ktorowi wdrożono dochodzenie karne.

W ie d e ń  dnia 27 b. m. (Kor. Guz. N ar.)  
(W ystaw a muzyczno teatralna.) Produkcye polskie na 
wystawie odbędą się w zapowiedzianym term inie, a 
mianowicie koneerta w dwóch ostatnich dniach sier­
pnia, zaś przedstawienia teatralne w czterech pier­
wszych dniach września Dotrzymanie tych terminów 
stało g ę  możliwem tylko w skutek nadzwyczajnej 
uczynności pp. Reszków, którzy inne swe zobowiąza­
nia zastosowali do życzeń polskiego komitetu. Obe­
cnie zajmuje się komitet ostatecznem załatwieniem 
umów z siłam i artystycznemi i towarzystwami m n- 
zycznemi względem przedstawień oper, komedyj, ba­
letu i urządzenia koncertów. Zapewnionym jest w spół­
udział pierwszorzędnych artystów  i artystek jakoteż 
kilku chórów. Kom itet polski poweźmie w tych dniach 
uchw ały tyczące się programu, poezem porozumie się 
z orkiestrą wystawową względem prób i ćwiczeń któ­
rych program wymagać będzie.

L k ron ik i w iedeńsk iej. W  sobotniem korso 
kwiatowem wzięło udział tysiąc dwieście do tysiąca 
Gzystu ekwipaży przepysznie i bogato udekorowanych 
kwiatami. Pod tym więc względem korso wypadło 
świetnie. Do najpiękniejszych bezsprzecznie należał 
ekwipaż ks. Sanguszki cały zdobny żółtemi różami 
i białym bzem. Rywalizował z nim pojazd hr. R o­
manów Potockich okryty jakby aksamitem z b ław at­
ków układanych w cienie od najciemniejszego niebie­
skiego do najjaśniejszego. Ogólną uwagę i podziw 
zwracały również powozy hr. Mierowej i hr. Bawo-
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rowskiej, pierwszy kryty baldachimem z róż i tu ­
reckiego bzu lila, drugi z białych akacyj i blado ró­
żowych róże. Z Polaków prócz wyż wymienionych 
wzięli jeszcze udział w korso hr. Siemiński, S ta­
dnicki, Wodzicki, P iniński itd. ale ekwipaże ich nie 
były dekorowane. Oryginalnymi a przytem pięknemi 
były powozy członków „Comedie francaise". Ozdo­
bione bowiem były herbami rzeczypospolitej i trój- 
kolorowemi draperyam i, a nad każdym wznosił się 
baldachim w kształcie kopuły utworzonej z gałązek 
egzotycznych krzewów i ulatywały ptaszki (rozumie 
się wypchane). Powozów takich było aż dziesięć. 
W alka bukiecikami kwiatów był i nader ożyw iony 
dość wspomnieć, że 300.000 bukiecików do rzucania 
dostarczonych przez komitet wyczerpało się prędko
1 wkrótce pięknym rączkom p iń zabrakło broni. 
W rażenie całej zabawy było wspaniałe, jednakże 
o wiele lepiej byłoby wszystko wypadło, gdyby ekwi­
paże kursowały na trochę mniejszej przestrzeni, nie 
tworzyłyby się bowiem wówczas dość znaczne luki 
między ekwipażami, które posuwały się aż w czte­
rech szeregach, uie mogły więc całej olbrzymiej fllei 
aż po „L usthaus“ zapełnić

Na zakończenie należy się jeszcze wzmianka 
pojazdow i , który przyozdobiono miasto w kwiaty, 
w bukiety z ogórków, marchwi, rzodkwi itd.

Ze sportu. W Wiedniu dnia 27 b. m. przy 
popisie koni szkolnie ujeżdżonych dla oficerów, nagro­
dę cesarską 100 dukatów przyznano Antoniemu z 
Ziemblic Boguszowi, rotmistrzowi 11 p. u. z Bochni, 
za popis w skakaniu na własnym  koniu „Baronie" 
półkrwi. Nadto zaszczytną pochwałę otrzymali ro t­
mistrz Brzozowski i porucznik Józef hr. Koziebro- 
dzki.

Derby. Na wiedeńskim torze wyścigowym 
rozegrane było wczoraj wielkie derby jubileuszowe o 
nagrodę 50.000 zł. Pierwszym  do mety przybył hr. 
Batthany ego „G aga", kierowany przez dżokeja Soppa, 
drugim był „P rim as“ Blaskoritza, trzecim „ E r“ hr. 
Kńnsky’ego. Zwycięstwo „G agi" było ogólnie spodzie- 
Wanern; totalizator wypłacał zaledwie 11 zł. za 5 zł.

Sam obójstwo dziecka. Onegaj w Wiedniu 
sześcioletnie chłopię Ja n  Jirasek , usiłowało odebrać 
sobie życie. Nieszczęśliwe dziecię wyskoczyło oknem 
z trzeciego piętra na bruk uliczny i pokaleczyło się 
ciężko. Życiu jego zagraża wielkie niebezpieczeństwo. 
Bowodem samobójstwa dziecięcia były przykre sto­
sunki domowe, w których się chowało. K ilkakrotnie już 
uciekał on z domu, lecz zawsze przez policyę napowrót 
był sprowadzanym. Wreszcie postanowił dobrowolnie 
zakończyć swe króciutkie życie i postanowienia do­
konał. Straszny obraz z życia społecznego.

Ojciec ś w .,  oprócz już wymienionych odzna­
czeń niektórych mężów zasłużonych w Wielkopolsce, 
na przedstawienie ks. arcybiskupa Stablewskiego, za­
szczycił także członka Izby panów hr. Józefa Miel- 
żyńskiego, wielkim krzyżem i wstęgą orderu Grzego­
rza, już dawniej zaś nadał tytuł hrabiego p. Bole­
sławowi Potockiemu z Będlewa i jtgo synom Józe­
fowi i Bolesławowi.

SuCCi, sławny swego czasu głodomór, dostał 
pomięszania zmysłów i został zamkniętym w pary­
skim domu obłąkanych. Bucci cierpi na manię prze­
śladowczą, zdaje mu się, &e jest ściganym przez sza­
tanów, których mnóstwo około siebie widzi.

z  Paryża telegrafują: K eluer LfHćrot, który 
spowodował uwięzienie Ravachola, otrzym ał posadę 
dozorcy więźniów w Melune, władze bowiem sądzą, 
iż tutaj najskuteczniej będzie zasłonięty przed zemstą 
anarchistów.

W  Commentry (w departamencie Allier) eks­
plodowały bomby, napełnione prochem, przed domami 
dwóch W yższych urzędników  sąd ow ych . Z lu d zi nikt 
Uie poniósł szwanku. Szkody materyalne są znaczne.

Nieprawdopodobną pogłoskę podaje pa- 
ryzki Figaru. Oto dr. Koch, znakomity bakteryolog 
niemiecki, opuścić m iał potajemnie Berlin, w towa­
rzystwie damy z berlińskiego corps de b a lk t.  P ara  
zakochanych m iała się udać do W łoch.

2  b r u k u .  Do pomieszkania p. M. S. przy ul. 
garncarskiej 1. 44. dostał się wczoraj wieczorem 
przez okno nieznany złodziej, który skradł rozmaite 
przedmioty i suknie.

W  szynku przy ul. Kaźmierzowskiej powstała 
bitka, przy której R afał Olszewski tak mocno został 
kuflem zraniony, źe musiano go oddać do szpitala.

Wczoraj rano przy czyszczeniu kanału  w real­
ności przy ul. Kaźmierzowskiej 1. 31, wydobyto zwło­
ki dziecięcia płci męskiej, według orzeczenia lekarza 
miejskiego dr. Tatarczucha około kilka tygodni liczyć 
mogące. Dziecko wrzucono do kanału  całkiem nagie. 
Zwłoki odstawiono do kostnicy szpitalnej, a równo­
cześnie zarządzono poszukiwania wyrodnej matki.

Z n ied z ie li Z jwesołem słońcem zaw itała 
wczoraj ugólna wesołość i chęć zabawy. Bawiono się 
też ochoczo, tak w ogrodach miejskich jak  i na wy­
cieczkach zamiejskich. Park K ilińskiego, ogród m iej­
ski, Brzuchowice, Pohulanka, Zofiówka i Pasieki cie­
szyły s'§ licznie zebranymi gośćmi. Naj większą je ­
dnakże część tej uciechy zagarnęli technicy, którzy 
urządzali festyn na W ysokim zamku. Udział publi­
czności był tak wielki, źe około godziny 9 zabrakło 
wstgpdy. Program  uległ wprawdzie nieco zmianie, 
całość jednakże wypadła bardzo dobrze. Dwie m uzy­
ki wojskowe przygrywało ochoczo. Lotcrya fantowa 
posiadać dużo cennych przedmiotów, a mgliste obra­
zy urozmaiciły dostatecznie wieczór.

K anikuła jaka nawiedziła od paru dni Lwów 
wczoraj chyba szozytu dosięgła. Tem peratura o godz.
2 ff południe dochodziła do 35 R  w słońcu. To też 
liczne grono lwowian wybrało się do Stryjskiego 
parku- Liczne powozy wiozły nadobne córy i szpe­
tnych synów na Pasieki. ^  Zimnej wodzie wypito 
ws -stko mleko kwaśne i słodkie ku wielkiej ucie­
sze t anów aptekarzy itd.

Tylko przeciętny lwowianin na my^  mieka i 
zimnej wody i chłodu i o poczynku w cienistej alei 
tęskne śle westchnienie w stronę kanciastej wieży 
m agis^sekiej. Gdyby też jeszcze kilka ław ek w cie- 
niSkSzycl1 alejach parku Kilińskiego, bo o jakim  czy­
stym kiosku z wodą sodową, lodami, kaw ą lub pod- 
śmietaniem koło ruinki, to już cbyba nad siły i
możność.

Ze S o k o ła :  z  powodu przygotowań do uroczy­
stości jubileuszowej, jakoteż wmurowania tablicy pa. 
miątkowej i zw’?kszonych czynności, nastąpi przerwa 
w nauce gimnastyki uczniów i u c z e n i e  'towarzystwa 
W czasie od 30 b. m. włącznie do 7 czerwca b. r.

tVydział Sokoła uprasza wszystkich, którym w 
swoim czasie doręczono arkusze składkowe w celu 
zbierania datków na urządzenie uroczystości jubileu­
szowej, ażeby raczyli tak te arkusze, jak  i zebrane 
kwoty złożyć lub przesłać najdalej do dnia 30 b. m. 
do kancelaryi Towarzystwa. Zarazem uprasza o ry­
chłe nadsyłanie fantów, gAyb 0d t6g0 zależą dalsze 
zarządzenia sekcyi festynowej.

U c/en ice  zak łada naukow ego p. Kamilli 
Boh, z loteryi urządzonej na cele dobroczynne, złoży­
ły : 'na fundusz im ienia Kościuszki 20 zł., na w ete­
ranów z 1831 roku 20 zł., na kolonie lecznioze ry­
manowskie 20 zł., “ a zapomogę dla szkółki wiej­
skiej 20 z ł ,  na nowe założone „Schronisko dla nau­
czy cielek“ 50  zł.

Ze sfer artystyczn ych . W  ostatnich cza­
sach zakupione zostały z lwowskiej wystawy sztuk 
Pięknych następujące d z ie ła ; Dębickiego „B ociany1'

przez p. Bogdanowicza, Młodnickiej szkic przez hr. 
Borkowskiego, E liasza dwa rysunki przez br. B ru- 
nickę, Kostrzewskiego „Żółkowski*, Eliasza „Z stu ­
denckich czasów1* przez p. Dellera, Stachiewieza 
studyum  pastelowe przez hr. Pinińskiego, Lenika 
rzeźba chłopczyka płaczącego przez di. Dąbrowskiego. 
Nadto z akw arel nadesłanych z Paryża przez J a n ­
kowskiego sprzedano dotychczas kilka obrazków.

K onkars. D nia 1. czerwca b. r. upływ a ter­
min konkursu na szkice pomnika A leksandra hr. 
F redry . Kom itet uchw alił wystawić je w salonach 
towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych na widok pu­
bliczny ; dla tego uprasza pp. artystów-rzeźbiarzy, 
biorących udział w konkursie, aby swoje projekta 
odsyłali wprost do tegoż towarzystwa na ręce sekre­
tarza p. Sokołowskiego. W ystaw a zostanie otwartą 
w sobotę dnia 4, czerwca b. r. i potrwa do połowy 
tego miesiąca, poczem nastąpi rozstrzygnięcie kon­
kursu  i przyznanie nagród.

U siłow ano sam obójstw o. W  sobotę rano o 
godz. 8 */2 rzuciła się do stawu Pałczyńskiego Zofia 
Ciopa, la t 44, żona dozorcy więzień. Przy pomocy 
jednakże żołnierzy tamże zatrudnionych, wyciągnięto 
ja  jeszcze żywą i odwieziono do mieszkania męża. 
Jako  powód czynu podaje Ciopa złe obchodzenie się 
męża, który twierdził, że karał ją  za nałogowe p i­
jaństwo.

Zm arli. W  W iedniu dnia 26 b. m. ziuarła 
Em ilia z W agnerów Gembarzewska, żona doktora 
medycyny, przeżywszy la t 64.

W  Krościenku zm arła dnia 27 b. m. Em ilia 
z hr. Jabłonow skich K sawerowa Skrzyńska, przeży­
wszy la t 68.

Czcigodna i pełna cnót Franciszka z Leśnie­
wskich S t a n u c h o w s k a ,  licząca la t 78 zm arła
dnia 29 b. m. w Łozinie pod Lwowem.

S ta n  p o w ie t r z a .  Obie doby ubiegłe były 
całkiem pogodne i gorące.

Barom etr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do poziomu mo­

rza było dziś o 12 godzinie w południe 767 mm.
Prognoza na dobę dnia 31. m aja r. b. (od

półnooy do północy). W iatr będzie co do kierunku 
zachodni, 0o do siły mierny (3), średnia tem peratura 
doby obniży się do + 2 0 PC., niebo będzie lekko za- 
pkmurzone, a względna wilgotność powietrza zwię­
kszy się do 65 ‘’/0. Opad deszcz chwilowy. Powietrze 
skłonne do burzy.

J d t i '0 ,  dnia 31. m aja : św. Petroneli. - -  
św. Patrykya.

i  m u z y k a .

— R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  D ziś w
poniedziałek drugi gościnny występ p. Józefa K o tar­
bińskiego artysty teatrów warszawskich. „H am let" 
tragedya w 5 aktach Szekspira. — j utro we wto­
rek po raz pierwszy „Protekcya dam* komedya w 3 
aktach Z. Przybylskiego.

— K o n c e r t  „Lutni* zgromadził wczoraj liczną 
publiczność w sali „S okoła". Do najbardziej zajm u­
jących punktów programu zaliczyć należy po raz 
pierwszy wykonauą podniosłą kantatę Willi. C zerw iń­
skiego do słów Mickiewicza „O da do młodości" na 
głosy solowe, chóry męskie i orkiestrę. Obfity pro­
gram  dał należyte pole do popisu zarówno licznym 
solistom jak  i wybornym chórom „L utn i" Bardzo ko­
rzystnie z apro (łukowała się pianistka, uczennica Czer­
wińskiego, panna Uleuiecka, która przy akom pania­
mencie orkiestry 55. pułku pięknie odegrała Chopina 
wąrjacje na tem at „Don Ju a n a ."

Świetnie wypadł kw intet Mozarta z opery Cosi 
fau lu te", odśpiewany przez panie Tyniecką, Zbierz... 
i pp. Slawiczka W ład., tenora o bardzo sym pa­
tycznej barw ie głosu, Szymańskiego, i Melbechow- 
skiego. Pięknym koncertem wczorajszym dyry­
gował jak  zwykle z powodzeniem, niestrudzony i 
zasłużony dyrygent „L u tn i" p. Cetwiński.

—  P o p i s .  W  szkole p. M. Jaszek  odbył się po­
pis, który udał się jak  najwyborniej. P anna Modesta 
Theodorowiczówna, młodziutka, pełna wdzięku i zdol­
ności, ukończona uczennica tejże szkoły, może być 
słusznie nazwaną jej laureatką, gdyż wykonaniem 
poloneza E s-dur Chopina zdała swój egzamin dosko­
nale. W szystkie panienki po kolei przedstawiały się 
jak  najlep iej: p. W ysocka, Bischof, Dudzińska, Mi- 
ehnikówna, Marya Theodorowiczówna. Kawalerowie 
Ja siń sk i i Doliński popisali się również bardzo ł a ­
dnie. Produkcya kursu  niższego była także ze wszech 
m iał nader zadawalającą. Słowem, p. Jaszek  w pier­
wszym swym popisie zaprezentowała szkołę w św ie­
tle bardzo korzystnem i dała się poznać jako nauczy­
cielka, snmienna, a w zawodzie pedagogicznym w y­
kształcona i jń e g ła .

22 T E A T E t T .
Onegdaj s tan ą ł  na deskach teatru letniego 

Józef Kotarbiński, pierwszy reżyser i a r tysta  
sceny warszawskiej, kierownik tamecznej szkoły 
dramatycznej.

Lwów zna już Kotarbińskiego, zna dobrze
0 - • yW<̂ ch i ceni... W tym samym „Urielu
Akoscie zabrzmiał po raz pierwszy głos jego 
pizei ziwny... Szczelnie zapełniona w sobotę sala 
zaswia czy a dobitnie o trwałości wspomnień i 
sympatyi lwowian. r

Gutzkowskiego marzyciela, na którym setki 
aktorów niemieckich pokręciło kark i ,  pojmuje 
n i e p o s p o l i c i e  in teligentny artysta  polski nader 
k o n s e k w e n t n i e .  Kotarbiński chce mieć Uriela 
prawdziwym myślicielem, urastającym silą prze­
konań w’ bohatera, nie wyzbywającym się jednak 
szlachetnych uczuć ludzkich oraz właściwości 
potężnej swej rasy. Jego Acostę każdy łatwo 
zrozumieć może, uie potrzebując uciekać się do 
studyów i komentarzy, od początku do końca 
przytem nie ustająe w zajęciu.

Z kapitalnych momentow popisu warszaw-
skiego artysty, podnieść
nę z matka, traktowaną przez Kotarbins lego 
z estetyczną wielce miarą, oraz w akcm ezwar'  
tym słynną rewokacyę i dalsze jej P6*11 S1
1 tragiczności koleje. ,

Kotarbiński je s t  poważnym w każdym a 
podniosłego zawodu swego przedstawicie em.

Posób, w jaki przystępuje do roli, powiuien y 
W f r e m  dla artystów sceny naszej, jak wzorem 
tez bywa gdzieindziej. Praca to wyjątkowa, wzbu­
dzająca rzetelny szacunek dla sztuki i jej kapłana.

ędziemy nieraz jeszcze mieli sposobnosc  
do zastanawiania się nad b o g a ta  indywidualno­
ścią artystyczną tyle miłego gościa, — dziś niech
nam wolno będzie podnieść j e d n o : mistrzowską
jego deklam ację, w której nie ma on sobie 
w Polsce iownych - Najpiękniejsza to muzyka a 
tak sercu droga. .. i.zczęśliwa zaiste scena, która 
posiada takiego wirtuoza słowa !

P rzyjm ow an o  Kotarbińskiego z w zras ta ­
jącym zapałem , tak, iż niezliczone razy wracać 
musiał po nowe, huczne oklaski...

Nastrój wieczoru wykwintny. q .

DziaJ ekonomiczny.
— Ankieta skarbowa. W skutek inieyatywy 

wiceprezydenta kraj. dyrekcyi skarbowej we Lwo­
wie dra  Korytowskiego odbędzie dziś w Krako­
wie walną naradę ankieta skarbowa naczelników 
krajowych dyrekcyj skarbu z całej monarchii. 
Przedmiotem obrad będzie między innemi sprawa 
utworzenia kilku nowych powiatowych dyrekcyj 
skarbu w Galieyi i rozdzielenia nowych o- 
kręgów.

— W iedeń d. 30. maja. Dziś odbyło się walne 
zgromadzenie akcyonaryuszy kolei północnej. Zgrom a­
dzenie przyjęło znane wnioski rady zawiadowczej, aby 
po zapłaceniu udziału państwa w sumie przeszło 
600.000 złr., resztę czystego zysKU w tej samej wy­
sokości obrócić na superdywidendę. —  Na zapytanie 
jednego z akcyonaryuszy w sprawie upaństwowienia 
kolei północnej, odpowiedział prezydent, że dotych­
czas nie toczą się żadne rokowania w tej mierze, 
gdyby jednak kwestya ta  sta ła się aktualną, wów­
czas R ada zawiadowcza bronić będzie skutecznie praw 
akcyonaryuszy.

— W iedeń dnia 30 maja (Telegr. Gaz. N a r .)  
Pszenica na maj i czerwiec 8 91, na jesień 8 '38 , 
żyto na jesień 7 '65.

Rada państwa.
(Telegr. Gaz. N ar.)

W iedeń d. 30. maja. Posiedzenie Izby po­
słów odbędzie się jutro, a następnie prawdopo­
dobnie jeszcze w czw artek , poczem nastąpi 
ośmiodniowa przerwa z powodu świąt Zielo­
nych. Komisya walutowa będzie atoli obradować 
do soboty, poczem po świętach zbierze się już 
w środę n a  dalsze posiedzenie.

W iedeń d. 30. maja. W komisyi waluto­
wej objawiły się niepomierne różnice zdań. W o­
bec szerokich rozpraw, jakie w Komisyi  się to­
czą, nie można przewidzieć, jak długo potrwa 
obecna sesya Rady państw a.

W iedeń d. 30. maja, Prezes komisyi dla 
przedłożeń walutowych p. Jaworski zarządził s te­
nografowanie rozpraw komisyjnych. W kołach 
parlam entarnych obliczają, źe na 48 członków 
komisyi, najmniej 27 oświadczy się za przedło- 
żeniami. Przyjęcie przedłożeń w pełnej Izbie 
jak  sądzą, je s t  zapewnione.

W iedeń d. 30. maja. Dzisiaj odbyło się 
pierwsze posiedzenie k o m i s y i  w a l u t o w e j ,  
na którem był obecny minister Steinbach. Po 
krótkiej debacie formalnej przystąpiono na tych ­
miast do generalnej rozprawy nad przedłoże- 
niami.

P. E i m  oświadcza w imieniu młodoczechów, 
iż złożona przez nich deklaracya prawnopań- 
stwowa obejmuje także i ekonomiczną kwestyę 
regnlacyi waluty. W  tym sensie przemawiał 
mówca przeciw walucie.

Ostatnie wiadomości.
P e łn o m o cn ik  k rakow sk iego  T o w arzy stw a 

w za jem n y ch  ubezp ieczeń  we L w ow ie p. d r. P io tr  
G r o s s ,  z rezy g n o w ał z tej posady  ze w zględu 
n a  s ta n  sw ego zdrow ia. P . d r. G ross u rzędow ać 
będz ie  jeszcze do 5. lis to p ad a . Ja k o  n as tęp c ę  jego  
w y m ien ia ją  p. J .  G łażew skiego.

P o d an ie  to w arzy stw a rusk iego  im ien ia  S zew ­
czenk i, żąd a jące  zap row adzen ia  w szko łach  z j ę ­
zykiem  w ykładow ym  rusk im  p i s o w n i  f o ­
n e t y c z n e j ,  p rzekazało  m in is te rs tw o  w yznań  
tu te jsz e j k ra j. rad z ie  szkolnej do zaop in iow an ia . 
S k u tk iem  tego , k ra j. ra d a  szko lna zapy ta ła  w tym  
w zględzie o zdan ie  w szystk ich  profesorów  języka 
ru sk iego  w szko łach  śred n ich  i in n y ch  zak ładach  
naukow ych  G aliey i w schodniej. S ześćdziesięc iu  
trzech  z tych panów  ośw iadczyło  się  za fonetyką, 
a  21 p rzeciw . R ów nież profesorow ie li te ra tu ry  
ru sk ie j n a  u n iw e rsy te ta c h  lw ow skim  i czern io- 
w ieekim  p rzy łączy li s ię do zd an ia  w iększości. 
N a  podstaw ie  ty c h  orzeczeń odbyło się  w tych 
d n ia ch  pod p rzew odnictw em  d r. B o b r z y  ń-  
s k i e g o ,  p osiedzen ie  specyalnej an k ie ty , w sk ład  
k tó re j pow ołano  w szystk ich  zn ak o m itszy ch  b a ­
daczy języ k a  i li te ra tu ry  rusk iej, k tó ra  p raw ie  
je d n o g ło śn ie  z g o d z i ł a  s i ę  n a  z m i a n ę  
w p r o w a d z o n e j  w roku 1848 p isow ni r u s ­
kiej n a  fonetykę , je d n ak ż e  z pew nem  u w z g lę ­
dn ien iem  cyry licy . U ch w ała  ta  an k ie ty  zakom u­
n ik o w an ą  zo s tan ie  w jak n a jk ró tszy m  czasie  
m in is te rs tw u  ośw iaty . W iadum em  je s t ,  że m oska- 
lo ille sp rzec iw ia li się ze w szy s tk ich  s ił  zap ro ­
w adzen iu  fonetyk i.

testowania przeciw samowoli austrjackich Niem­
ców, przejść w całości na prawosławie. Dzisiaj 
przyjemność to wielką nam sprawia, że możemy 
donieść, jako dowiedzieliśmy się, iż propozycyę 
naszą podziela najbardziej wpływowy organ p ra ­
sy czeskiej". Charakterystyczne!

W świeżo wyszłym czerwcowym zeszycie 
dziennika Peterm ana zamieszczony je s t  l is t  dr. 
S tuh lm ana, towarzysza E m ina  do prof. Supana 
w Gotha. Z listu tego okazuje się, że E m in  b a ­
sza miał tylko zamiar zbadania geograficznych 
stosunków niemiecko-angielskiej granicy pod 1° 
południowej szerokości, mianowicie południowe 
brzegi jeziora A lbert Nyanza W  planie E m ina  
nie leżał n igdy powrót do Wadelai, przeciwnie 
myślał on raczej o dalszej podróży w głąb dzie­
wiczych lasów zachodu. Brak jednak środków 
żywności i brak tragarzy zmusiły go do zanie­
chania tego zamiaru. W dniu 30. września n a ­
stąp ił  odwrót tą  samą drogą, którą E m in  przy­
był. Choroby, głód i napady dzikich prześlado­
wały ekspedycyę, wreszcie i sam E m in  zachoro­
wał, przyczem stracił wzrok prawie zupełnie. 
W  końcu wybuchła ospa epidemicznie wśród 
członków wyprawy, która zmusiła E m ina  do roz­
dzielenia karawany. Dnia 10. g rudnia  S tuh lm an  
z najzdrowszymi ludźmi został wysłany naprzód. 
W K injawanga czekał jakiś czas na E m ina , lecz 
gdy do 15. s tycznia nie otrzymał żadnych wieści, 
udał się stosownie do rozkazów do niemieckiej 
stac.yi Bukoba nad jeziorem W ik to ry a , gdzie 
przybył 15. lutego.

Policya wiedeńska zabroniła wiecu zwoła­
nego tamże przez Rumunów siedmiogrodzkich. 
Nie mniej deputaeya, która przedstawić miała 
cesarzowi postulaty Rumunów siedmiogrodzkich, 
nie została dotychczas przyjęta i w ogóle p ra ­
wdopodobnie nie uzyska posłuchania. W  Buda­
peszcie nie przywiązują do tej demonstracyi ża­
dnego znaczenia.

Z W a r s z a w y  donoszą, że bawił tam 
pułkownik W endrich  z Petersburga, główny in ­
spektor dróg żelaznych. Powodem jego przybycia 
tamże, m ia ł  być wzgląd na stan koieji w razie 
mobilizacyi— skutkiem zaś, jak  powiadają będzie 
prawdopodobnie dalsza rusyfikacja, czyli „o- 
czyszczenie" tamtejszych koleji z urzędników 
Polaków, —  p. W endrich  bowiem nieustannie do­
pytywał się o ilości Polaków w Rosyi, za trudn io ­
ny cli przy kolejach.

W Belgii większa część uzupełniających 
-Jboro^w do Rad prowincjonalnych, wypadła 
w duchu s tronnic tw a klerykalnego.

W Paryżu na cmentarzu Pere Lachaise 
uizą zono wczoraj w niedzielę wielką demon­
s trac ję  komunistyczną.

^  ^ a,r ^ u na przedwczorajszej uroczystości 
zaręczyn córki am basadora rosyjskiego, Mohren- 
heima, był obecny także prezydent C arnot — 
W paryzk.ej radzie miejskiej wniósł P runn ieres  
0 wyznaczenie _ 20.000 franków dla dotkniętej 
głodem ludności w Rosyi. Wniosek odesłano do 
komisji-

W dzisiejszem K ijow skicm  Słow ie  czytamy:
W ypow ied zie l iśm y przed kilku dniami zdanie,  

że dla narodu czeskiego, który nie  dzieli się już 
więcej na młodoczechów, s ta ro czec h ó w  i reali­
stów, lecz złączył się w j e d n ą  całość, najwłaści- 
w ie i ' h-łoby dla najbardziej skutecznego  zapro-

Tfcamy „IM? HaroM."
K rak ów  d. 30. maja. Mistrz Malej - 1 

ko, ciężko zapadł na zdrowiu. Rozwinęła się 
choroba nerwowa, która na długo powstrzyma 
Matejkę od pracy.

W iedeń dnia 30. maja. Z powodu od­
bywających się obrad rady kolejowej, zamie­
szcza dzisiejsze Montagsrevue obszerny arty­
kuł, w którym zwracając uwagę na taryfy 
ministra Barosza na węgierskich kolejach pań­
stwowych, wypowiada przekonanie, że węgier­
ski minister skarbu Weckerle wkrótce już bę­
dzie zmuszonym przystąpić do podwyższenia 
tychże taryf celem uzyskania finansowej ró­
wnowagi.

B erlin  d. 30. maja. Cesarz Wilhelm 
rozpocznie tegoroczną podróż północną dnia 
29. czerwca na statku „Hohenzollern*, a po­
wróci dnia 4. sierpnia. Oprócz statku „Ho­
henzollern" w wyprawie weźmie jeszcze udział 
pancernik „Frydryk" i jeden statek trans­
portowy.

B erlin  d. 30. maja. Z powodu odwie­
dzin królowej regentki i jej córki królowej 
niederlandzkiej, przybędzie do Berlina także 
pruski poseł w Hadze hr. Rantzau.

B erlin  dnia 30. maja Car spodzie­
wany tu jest już we fcrodę. Przygotowano 
dlań apartameuta w Poczdamie.

Berlin , d. 30. W sferach tutejszych 
nie wiadomo dotąd nic o tern, jakoby car 
miał przybyć we czwartek do Kielu.

B erlin  d. 30. maja. Cesarz Wilhelm 
obdarzył br. Hammerstein, naczelnika Hano­
weru, swoim portretem rysowanym przez Leu- 
bacha, z własnoręczną dedykacyą w uznaniu 
jego zasług położonych około przeprowadze­
nia do skutku umowy z księciem Kumber- 
landzkim.

Lizbona, d. 30. maja. Ministrowie 
finansów, spraw zagranicznych i robót pu­
blicznych, podali się do dymisyi. Prezes mi­
nistrów obejmuje tymczasowo tekę finansów, 
minister sprawiedliwości Bethsaida, objął tekę 
spraw zagranicznych, prezes izby parów Pe­
reira objęł tekę sprawiedliwości, a były de­
putowany Seguelra tekę robót publicznych. 
Obaj nowo mianowani ministrowie, należą do 
stronnictwa t. zw. regenerador, i  j. stron­
nictwa, dążącego do ekonomicznego odrodze­
nia Portugalii.

W ie d e ń  dnia 39. maja  godzina 2 min. — 
po południu. Akcje kredytowe 320-75. Akcje a l ­
pejskie Towarz. górniczego 65 30. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 363-—. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 156*25. Akcje Unionbanku 
249 '— . Akcje nolei Karola Ludwika 215-— . 

j Akcje kolei Północnej 289-60. Akcje kolei P o łu ­
dniowej (Lombardy) 88 50. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) — . Akcje kolei P ań ­
stwowej 300 '— . Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 245'50. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 197'— . Losy komunalne wiedeńskie 
159-25. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
176 50. Galie, oblig. indemn. 105*25 Akcie kolei 
północno-zachod. (lit. B. E lbethal)  240 50 Losy 
regulacji Oisy — •— . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 220-— . Akcje Bankvereinu 119-— . 
Rosyjski rubel papierowy 126'— .

47 io%  rentR wspólna 95.90 5% ren ta
austr. papierowa l O l -— . 4 %  renta austr. złota 
— . Renta 4 %  węg. złota 110 75. 5% ren ta  
węg. papierowa 100 95 Napoleondory 9 4 8 7 a 
Marki niem. 58*47x/ 8

W i a d o m o t c i  g i e ł d o w i

Lwów dnia 30. Maja (Z Izb) handlowej). 
[. Akcje sa sztukę.

płacą
213 — 
244 —
m  -

K*lej gaiio. Karola Ludw. 209 %*. m k.
Kelej Lwów-Owm.-Jasika p« 200 ił . w 
Ba. fni hipotecznego po 800 800 *ł w a.
Banku kred et- Ralic. eal. po »ł w a. . ——

II. Liaty saitawne u. 100 ni.
Banku iup.tee.nego gałic. 5*/. Ł . w A O  lat. 10090

’  98-25
Banku krajfie^o 4 '/,%  lo* w t?l ■ • • 
Towar., kred. gal. item k. 5*/0 .....................

•  " :  K  101. W 417 . J.
4 Im. w 58 L 

” ♦•rfoo. w 66 lat.* n » B 13
III. L i.ty  dłużne na 100 sł.

(iaL Zakł. kred. włość, w Ukw. (f; «7«) 37o
„ „ n ™ W zOgólnogs rolnieió-torflcły+owfcg# Zakf&du dla 

watieji i Bukowiny w likwidacji «% wa. 
lor. w 15 lat . . .  * ................................

96 80 
95-10 
99-40 
94-70

60 — 
53 59

śsdo
816 — 
247 — 
8 3 7 -  
216.—

101-60
108-20

98.95
99-20

97-50
95-SO

100-10
95-40

63 -
56 50

IV. Obligi m  100 «ł
Indemniiaejjae galic. 5% m. k. . . . . • 105-50
Galie, fendu'*!- propmacyjnago 4% • ■ • ,  „
Buków, fnndussu prapin.ayjcego n̂/-, • ■ • 100-50 101.20
Kom. banku krajowego 5°h w a. f . 100 — 100-70

„ ' H. em. . . 101—  101-70
P ożreili kraiowa t  roku 1*73 6°/a w a. . 104 50 —

„ ", i rek* 1*83 4»;v/o . . . 97-60 98-30
* „ 4% . . . . . . 91-10 91-89

Y. Loaj.
Looy aUMta Arakowe . . . . . . .  22—
Loiy aJaita .... ........................... 2 9 — 31.—

VL idoaeiy.
Dukat o e ia rsk i........................ ............................ 5-62 6.72
Napeleonder......................................................9-45 9 55
Pónmpeijał ro sy jsk i..........................................  9 70 —
Bubel rosyjslr sreb rn y ................................. 1-26 136
Bubel rosyjski p ap ierow y........................  1-251/, 1-271/'.
100 Marek nieM ieckich..................................... 58 30 58.80

« « ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ » ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

P rzyjech a li do L w ow a
dnia 30. maja.

Hotel Im perial. Dr. J .  Wachtel z Czernio- 
wiec. H. Pohl z Erlangen. R. Adamski z Ustrzyk. 
K. v. Schwarzenberg Czerny z Krakowa. Hr. M. 
Dzieduszycki z Sambora. Dr. J .  Orłowski z Krako­
wa. S. Ostaszewski z Krakowa. P. Parys z Koło­
myi. H. Wieiowiejski z Podola. H. Szeliski z Korn- 
borna. W. Abrahamowicz z Polany. K. Pfob z Wie­
dnia. J .  Scheibli z Pragi. J .  Paar z Wiednia. J .  
Miliński z Helenków.

H o łd  Zorza. W, Madeyska i Skawińska z 
Parchneza. Wł. Gniewosz z Kontów. J .  Jędrzejowicz 
z Litatyna. Z. Obertyóski z Cieląża. K. Mora Kory- 
towski z Mszany. L. Horodyski.z Kolędzina. W. Bu- 
jański z Krakowa. J .  Perkius z Krosna. C. Perkius 
i G. Mac Jutosb z Słobody rung. H. Lanrent z Cie­
szyna. F. Ullrieh i M. Jakob z Wiednia.

H otel Centralny P. Budziński z Komarna. L. 
Breuner, Wł. Spiegel z Wiednia. Dr. L. Fink ze 
Stryja. W. Kowalski z Źurawna. J .  Krumlowski z 
Krakowa. Dr. J .  Kostmann z Przemyślan. W ł. Le­
szczyński z Obozowiska. T. Żelechiwski z Korczowa. 
K. Atlas z Bełżca.

H otel Szw ajcarski. M. Szumlański z Frzywe. 
M. Nowakowski z Skomorocliy. J  Strzyżowski z 
Bortków. S. Smolawski z Balic. J .  Kapuściński ze 
Złoczowa. S. Skibiński z Gliniany. M. Pokarzewski 
z Buska.

H J L D 1 I S Ł J L K S .

(Btbryka te nie ptekeda! ed Bedakejl, kttoa teł ładne) 
edpewietaielaetai m aśt nie blenw na deble.)

Hotel Warszawski
we Lwowie pl. Bernardyński,

którego zarząd zmienił się od 1. maja b. r.

otwiera w dniu jutrzejszym restauracyę 
na sposób warszawski.

Zaprowadza om nibus h ote low y  do wszystkich 
pociągów po 40 centów od osoby wraz z rzeczami. 
T elefon  do użytku bezpłatnego gości hotelowych. 
R em izę do wynajęcia na godziny dla gości miej­

scowych i zamiejscowych.
2 5  dzien n ików  i ilu stracyj

polskich, francuskich, angielskich i niemlec. dln „żytkn gości.
Po zupełnem odrestaurowaniu hotelu i numerów, po 

zaprowadzeniu nowej instalacyi gazowej i nowego systemu 
dzwonków elektrycznych obniża cenę numerów o I50/0.

W hotelu nowe sta jn ie  i  w ozow nie dla 
gości zajeżdżających własnemi końmi. 671

W szech  nauk lek arsk ich

Dr. K arol Z ierh offer
672 przyjechał z Wiednia i osiedlił się

• w  P o d ł i a j c a c h .
i ordynuje tymczasowo w hotelu Europejskim.

Na pisma Felicyi z Wasilewskich Boberskiej
złożyli w dalszym ciągu : pp. Tekla Dmytryszyn, 
Zofia Białecka, Kamilla Korsak, Z ifia Makowie­
cka, Marya Kosielska, Jadw iga  Zaleska, Ewelina 
Orzechowska, Olga z Rodakowskich Krajewska, 
Aniela Medwecka, K lem entyna  Witosławska, A n­
tonina Serkowska, S tanisław a Kudelka, Helena 
Górska, Dr. Serkowski ze Stryja, Wiktorya Nie- 
działkowska, Padewska, ksiądz J. John , A. Macb- 
czyńska, Ludwik Dziedzicki, D yrekc ja  semina- 
ryum naucz, żeńsk., Adela Bańkowska.

Nowo otvorzoir satłafl fotografny
642 a rty sty  m alarza

l i .  K O E H Ł E R 1
we Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej). 

Zdjęoia i  pow iększenia.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. maja 1892.

(C zas lwowski).

O d c h o d z ą

Do Krakowa ■ • • 
„ Powołoez. z Podz. 
” (z głównego dworca)
„ Ozerniowiec . .
’ Stryja . • • •
„ Bełzea . . . .
„ Sokala . . . .  

Zimnej Wody .

Kury er

3-07
3-10
2-58
6-36

1041

Oeobowy

5-26
10-ÓS
9-41 
9 56 
616  
9-51

11-01
10&2
10-S8
3-22

10-21

4-36 -

105?
7*41

Mie­
szany

7*36

P r z y c h o d z ą
Krakowa . . . .
P o d w o ło c Z .  n a  P o d z . 

(n a  g łó w n y  dw orzec)

Czerniowiec . .
S tr y ja ..................
Bełżca................
Sokala................

6-01 2-50
— 2-45
— 2 57

1009 _

901
917
9-40
7-56
l U
4-48

6 46
6-Sjj
7-S
1-42
9-16

9-82

7-06
2-35

8-32

Cz a s  l w o w s k i  różni się o minut 35 od średnio- 
europejskiego, a mianowicie: gdy zegar środkowo-europejski 
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazuje 
godz. 12 minut 35.

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone są czarną 
linijką, oznaczają porę nocną od godz. 6 wieczorem do godz. 
5 minut 59 rano.

60-- —■•-



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 31. 1892. Nr. 130.

DROBNE OGŁOSZENIA
po tencie od wyrazu.

SOK MALINOWY 4'/, kilo 3 złr. 40 et. 
wraz z naczyniem sprzedaje Żymirski, 

aptekar.. w Lubaczowie. 331

AL B IN  SOLECKI we Lwowie, ul. W a­
łowa 1. 11, sprzedaje towary korzenne 

po cenach najumiarkowańszyeh. Wino, ko­
niak w doborowych gatunkach. Likiery, ro- 
solisy i wódki z fabryki Romana hr. Poto­
ckiego w Łańcucie i z innych fabryk wsła­
wionych. Mąkę z młyna parowego Heleny 
hr. Mierowej w Kamioree Strumiłowej, po 
cenach fabrycznych. 304

W YSŁUŻONY p o d o f i c e r  żandarmeryi 
poszukuje posady rachmistrza , maga­

zyniera, lub też pomocnika rządcy. Uprasza 
adresować : M. H. Leszniów post. rest. 320

WMORSZYNIE koło parku zakładowe­
go, dom mieszkalny, pięć dużych po 

koi, z wolnej ręki do sprzedania. 319

1NSERATY do w s z y s t k i c h  dzienników  
w kraju i za granicą przyjmuje Centralne 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. 300

CENTRALNE BIURO sp raw un ków  <Ua 
prowincji Lwów, Kopernika 11. 24o

Dla pp. artystów malarzy
i miłośników sztuk pięknych

&  wmB I T
i wszystkie przybory malarskie

poleca i dostarcza: Pierwsze polskie przed 
siębiorstwo wysyłkowe

ALBINA KRAJEWSKIEGO
W ied eń , I . ,  G iselastrasse 1. 

Proszę żądać cennik ilustrowany, który 
wysyłam gratis i tranco.

Przewyborne w smaku i zapachu
przez SUE Z sprowadzane

U E R B A T T
* “ c h iń s k ie

po złr. 2, 2-80, 3-60, 4, 4-40, i 5 za 1 funt

W y sie w k i herbaciane
po rir. 1-50 i 1'70 za funt =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 3398

S T .  M I I E U C H
we Lwowie, Rynek I. 42.

KASY stare i nowe sprzedaje 
35o5 najtaniej

EMIL WEINER
Wien I., Salzthorgasse 4

W Bolechowie
stacyi kolejowej i klimatyczno - kąpielowej

jest zaraz do sprzedania

ogród handlowy
z trzema mie3zkalnemi budynkami i stajnią, 
ze szparagarniami, szkółkam i, inspektami, 
z 600 drzew owocowych najszlachetniejszych, 
tyleż krzaków agrestowych i pożeezkowyeh 
z największym owocem , i trawy dla utrzy­
mania dwóch krów, obszaru całego cztery 
morgi. Cena 4.000 złr. Zgłoszenia: Marya 
Borkowska, w Bolechowie. 3633

Największy wybór

ilotów io i l o w a i

O b w i e s z c z e n i e .
Niniejszem otwartą zostaje XVI. król. weg. 3580

PAŃSTWOWA LOTERJA na eele DOBROCZYNNE
z której czysty dochód na mocy najw. postanowienia .Tego e. i k. 

Apostolskiej M ości, z dnia S. stycznia 1892
ma bye w ten sposób rozdzielonym , że instymt pensyjny zamieszkałych w kra­
jach korony węgierskiej dziennikarzy, obdzielony zostanie 2Il0 częścią spodziewa­
nego zysku, a ogród dziecięcy Stow. „Maryi-Waleryi“ w Szekely-Udvarhely, Ko- 
misya sanitarna kraj. Stow. sanitarnego; schronisko dzieci w Fium e; fundusz, 
mający się utworzyć dla ubogich wdów i sierót po urzędnikach; powsz. szpital 
w Marmaros-Szigst; powszech. szpital mający być wybudowany w Temeszwarze; 
budapeszteńskie powszec-hne stowarzysienie polikliniezne ; i wreszcie powszechny 

szpital w Jlunkaczu — otrzyma każde po */,„ części spodziewanego zysku. 
Wygrane w liczbie 6.767 wynoszą podług plany gry 160.000 złr. a m ianowicie:

1 wygrana główna . . złr. 60.000 
1 „ na . . . „ 10.000
3 wygr. po 5000 razem „ 15.000

10 „ 1000 „ „ 10.000
20 „ „ 500 „ „ 10.000

100 „ „ 100 „ „ 10.000

-5 fcD.2p £*3 
3 *  s
'o M 'O
► ■S.S
o  2  ta,

> r*'sf- o o

300 wygr. po 50 złr. 15.000 
3000 „ ,  10 ,  30.000

w gotówce. 
Ciągnienie odbędzie się nie­
odwołalnie 23. czerwca i892. 
L o s  k o s z t u j e  2  z ł r  w . a.

Losy nabywać mażna w Byrekcyi loteryjnej w Budapeszcie, (Peszt, głó­
wny urząd ełowy'1, w wszystkich urzędach loteryjnych, salinarnych i podatko­
wych, w urzędach pocztowych, w ,Mereur“ w Wiedniu, oraz w sprzedażach lo­
sów, urządzonych we wszystkich miastach i w znaczniejszych miejscowościach.

B u d a p e s z t , ! ,  kwietnia 1892. Rr(51> węg> D y rek cy a  lo tery jn a .
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W spierajmy przemysł krajowy.

G E R T S W  M l K M J O f f T
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 5, I. piętro

utrzymuje na składzie 
wszelkie W YROBY PRZEM YSŁU KRAJOWEGO jako to:

Płótna apretowane i surowe, Bieliznę stołową adamaszkową białą i kolo­
rową, drelichy, dymy, płótna żaglowe, fartuszki, ściereezki, worki i t. p. 
Płócienka kolorowe rożnych wzorów i najnowszej mody. Firanki, por­

tiery, kapy, koce na łóżka i do powozu, koce na konie.
» U K J S T J L

czysto wełniane na ubrania m ęskie, letnie, jesienne i zim owe, na burki, 
kurtki do polowania, gunie, mundury, liberje. Sukna z sierści wielbłądzej 
na dormany i kołdry. Chodniki, koce, kilimy różnej w ielkości, sukna do­
mowe. Fartuszki huculskie złotem tkane , koronki ręcznego wyrobu na 
wstawki i obszycia, oraz koronki do strojów w garnitiuaeli i sztukach, 

kapy koronkowe, w a c h l a r z e ,  chusteczki

Szaty liturgiczne: ornaty, kapy, stuły, komże i t. p.
Książeczki do nabożeństwa w ozdobnej oprawie.

W Y R O B Y  K O S Z Y K A R S K I E
na kwiaty, papiery, do robót kobiecych, kosze na bieliznę, kosze podróżne.

Meble plecione. W ózki dziecinne. Meble bambusowe. 
Wyroby powroźnicze : liny, sznury, powrozy uprząż na konie , chodniki, 
plecionki, gurty. —  Trzewiki le tn ie , z czarnej lub żółtej skóry, ehoda- 
czk i, buciki dla dzieci. — Wyroby ceramiczne: *azy , dzbany, talerze 
ozdobne, popielniczki, postumenty, kulki, naczynia kuchenne kamionkowe.

R Z E Ź B I O N E  W Y R O B Y  Z D R Z E W A  
figury, meble, szkatuły, talerze, lask i, ram ki, przedmioty galanteryjne.

Serdaki, guńki, karazye Kościuszkowskie
różnej wielkości dla dzieci i osób dorosłych.

Latarnie weneckie z żelaza. Kłódki ze Świątnik. Maszyny do szycia.
Wyroby platerowane Jakubowskiego i Jarry w Krakowie.

Przy Bazarze została urządzoną nieustająca

WYSTAWA WYROBÓW PRŻEMYSŁU KRAJOWEGO
gdzie można poczynić zamówienia według znajdujących się ram okazów.

Bazar otwarty cały dzień. Wstęp wolny.

W y ro b y  krajow e dobre i tanie. 3622
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Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
Woda gorżka

Korzyści Sa,xlehnera źródła H n n y a d l  J i inos  wedle orzeczenia 
3406 pierwszych powag lekarskich:

w  szybki, pewny i łagod iy  skutek. ~*g
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakiekko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie

SA X L E H N E R A  W O D Y  G O RŹK IEJ.

Ważne do przeczytania.
Dyrekcya Towarzystwa tkaczy pod wezwaniem św. Sylwestra 

w  K orczynie obok K rosna
poleca P. T. Publiczności ze swego składu wyroby czysto lniane, jako to : 

U l  f  1 białe webowe, płótna białe grubsze, płótna na prześcieradła, płó-
B P I  A T | |  Q  tna szare i półbielone, dreliszki szare i kolorowe, płótna apreto- 
W T  « I I l i I I f i :  wane, dymki, ręczniki zwykłe lniane i adamaszkowe , kąpielowe, 

obrusy ze serwetami białe zwykłe i adamaszkowe, obrusy koloro­
we ze serwetami, fartuszki kolorowe ln iane, chustki męskie i damskie b ia łe , ścierki 

itp. w zakres tkactwa wchodzące wyroby po umiarkowanych cenach.
Cennik wraz z próbkami wysyła sio franco.

Uprasza się o dokładne pow yżej adresowanie.
3623 Z głębokim szacunkiem D y r e k c y a .

z drzewa i terrakoty
jakoto: talerze, kasetki, ramki na fotografie, 
wachlarze, bilsterki , albumy, podstawki, 
kubki, kasetki na rękawiczki, cygara i t. p. 
dalej z terrakoty : Talerze, wazony, żardy- 
nierk i, urny, dzbany w różnych wielko­
ściach i o różnych deseniach, obrazy plasty­
czne itp . Wzory do malowania na drzewie 
i terrakoeis, olejki, pędzle i werniksy. Far­
by emaliowe do terrakoty. Farby olejne, 
akwarelowe, brązowe, do malowania na por 

celanie i t. p. — poleca:

ALOJZY HUBNER
L w ó w , R y n e k  1. 38. 3634

JA N

rJARZYNA
_  ju b ile r  i z ło tn ik  m

■we Lwowie, pl. Marjackil
Ipoleea swój bogato za-| 
lfopatrzony skład wyro-J 

l bów jubilerskich, zło- 
tych i srebrnych 

po najniższych
cen ac h .

Dom Hermann-Lachapelie J. B0ULET i SP. Nast.
31—33 nlica Boinod, w  Paryżu.

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J  w r. 1888
klasy 49, 50, 52, 64.

P a f t s t w o  T łu m a c z
ma na sprzedaż

kilkadziesiąt sztuk krów, jałownika i cieląt
c z y s t e j  r a s y  S z w y ® .

Bliższej wiadomości u d zieli:

Główny Zarząd dóbr w Tłumaczu.
3627

MASZYNY MEUSTANNE DO ROBIENIA 
N A P O J Ó W  e i Z O W Y O K

wody selcerskiej, 
limoniady, wody sodowej,

W IN  MUSUJĄCYCH.
JE D Y N E  SREBRZONE 

W EW NĄTRZ

S Y F O N Y
wszelkich kształtów 

i kolorów.
Znaczna zniżka een takowych.

Te apa a ty  były puszczane w rneb na W ystawie w Moskwie.
W ysyłka franco szczegółowych prospektów. 3338

Z A K O P A N E .
!
I Dokonawszy znacznych ulepszeń i dobudowań w moim zakładzie 
wodoleczniczym na Klemensówce w Zakopanem, otwieram takowy 

'z  dniem 1. czerwca dla gości kuracyjnych. Cena pokoju z pościelą,
' całem utrzymaniem i kąpielami wynosi dziennie 3 do 5 złr. Prospekty 
z szczegółowymi cenuikami rozsyła się na żądanie bezołatnie.

I D r . W e n a n ty  P ia s e c k i,
1 3633 w łaściciel i kierujący lekarz zakładu.

S K Ł A D  P A P I E R U

PRZYBOBOW SZKOLNYCH

A N T O N I E G O  G A W Ł O W S K I E G O
ulica Batorego 1. 14 

(naprzeciw ces. król. sądu krajowego) 
poleca

w w ielkim  wyborze Zeszyty od 1 centa i wyżej, najlepsze radyrki 
papier libra 6 c t. t w yżej, reisbrety , papier rysunkow y, farby  
piórniki, kałam arzy, notatki, pióra z fabryki K uhna, o łów k i itp . 

przybory szkolne.

P
iyfi

T R U ł K A W I H C

otwiera w bieżącym sezonie kąpielowym (15. lipca br.) 
wziewalnię solankową, igliwiową itd. według 
najnowszego systemu Wassmutha w Wiesbadenie.

3631 Z arząd .

rX3CXX"

JAN IHN AT0WlfZ
poleca

NAJWYŻSZE ODSZCZEGOLNIENIE. 
GKS

Złote medale: Paryż, Amsterdam, Barcelona.

Uzdrowisko Gleichenberg N a północ 
miasto Feld-

  i — bacli 0 1 #°“W  S t y r y l .  dziać odległe
Moralne. S zczaw a a lk a lic z n o -m n ria ty c zn a  , ź ró d ła  K o n s ta n te g o  i E m y, .czoz;iv.-y « la / ,.> to . n ap o je  lu h su so w e J o h a n ,s b ru u e n  w flaszkach  i sy fo n a c h . M leko  k ro w ie , owcze, i e ty c i  

k e m r . , n asy cen ie  ozonem  w  od d zie ln y ch  g a b in e ta c h . Kom órki p n e u W
elerple- 

irpieniitcli pęcherza 
Lekarzy 12. '  Koni- 
a

D yrekcja' w Gleichenkergu.

niezawodne i wypróbowane środki do wywa­
biania wszelkich plam.

Dyplomy honorow e : Orać, Tryest. 3489

i P r >  wszeehsfr°nnego rozwoju ehemji kosmetycznej i niezliczonych, przetworów na tem B  
poiu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 łat istniejącego środka, którym jest H

D r. F ry d . Le n g ie Fa  B A L S A M  B R Z O Z O W Y
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą 
nam danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego 
ministerjum, a prof. dr. med. Raspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyeflueh 
w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu własność usuwania sta­
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą 
świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i za­
czerwienienia, wygładza zmarszczki l dzioby po ospie, nadaiąo skórze niezrównaną gład­
kość, świeży i ożywiony koloryt. Cena Balsamu brzozowego s łr .  1 '50  za dzbanuszek.

Ręee, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konser­
wuje się nadal za pomocą D r . L E N G I E L A  O P O -C R E M E , doza 6 0  o t . ,  i D r . L E N ­
G I E L A  M Y D Ł A  B E N Z O E ,  za sztukę c t . 6 0  i 3 8 .  3243

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Euckera, w Kra­
kowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcaeh u Goliehowskiego nast. Mahl apt., w Tarno­
wie u Maurycego Adlera, w Bielsku u Aifr. Blumentkala i w droguerji A. Haas.

A M A N D IN X  usuwa plamy po- et. 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25 

A P SE IN A  wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko-
oro w y ch ..............................................25

A C E T IN A  niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 25 

BENZOLLMA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 et. 
c a ł y .................................................. 30

B R A Z Y L IN A  prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia­
łe  i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ................................. 08

ETYLINA usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły
f la k o n .......................................  . 25

JAYELLMA wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, fla k o n ....................................... 20

K W A SE K  w lasoezkaeh używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ramentu, laseczka . . . .  05

KORZEŃ m ydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonych pakieeik 
po 2 ct. i .......................................04

MYDEŁKO ż ó łc io w o  do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .  25

OD ALINA usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, p iw a, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .  35

OKSA LIN A  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka . 25

(JU1LAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . . J6

WYSKOK terp en tyn ow y usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .  25

ZIEMIANEK oczyszcza mate­
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu .  ....................................... 20

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych ulica 
jlopernika 1. 8, ulica Halicka Bóg Wałowej 1. 85, — 
W  Krakowie Sukiennice 1. 20. —  W  Czernloweach 

Rynek 1. 2. 31

J 4 W + + + 4  M ł + H ł ł ł ł ł ł ł ł ł% Kantor w y m ia n y  J
c. k. uprz. gaf. akc. Banku hipotecznego £

Irapuj* i sprzedaje ^

w ss/stkie efekta i  m onety +
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc

żadnej prowizji. ♦
Jako dobrą i pewną lokację poleca 3080 "ST

4,/2{’/o listy hipoteczne T
5°/0 listy hipoteczne premiowane Y
5% listy hipoteczne bez premii ♦
4'/»7o listy Towarz. kredytowego ziemskiego A  
4Vt°/o listy Banku krajowego JT

pożyczkę krajową galicyjską J
4c/o pożyczkę proylnaeyjna galicyjską ▼
5% pożyczkę proplnacyjną bukowińską A.
î A)0/0 potyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4-'7i% pożyczkę propinacyjną węgierską 
4% węgierskie obligacje indemnizaeyjne

które to papiery K antor wymiany Banku hipotecznego za- 
WSS6 nabywa i sprzedaje

P® celach fflajkoriiystiilejsiych.
U W A G A : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od F. T 

kupujących wszelkie w ylosow ane, a już p ła tn e m ie j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudziez *ąpadłe kupony za g o tów k ę, bez w szelkiego  
kosztów ’ zam iejscow e ,  jedynie za potrąceniem rzeczywistych

W ? 0 t fektów’ 11 któl'yeh wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ar­kuszy kuDonowveh. aa zwrotem  :

C. K .  Z A K Ł A D  Z D R O J O W Y  

»
Stacja k o le i: W jg f

Muszyna-Krynica W si
z Krakowa 8 godzin
ze Lwowa 12 godz. S i ę ,
z Budapesztu 12 g. ' • w

W miejscu poczta 
8 razy dziennie.

Telegraf.
Apteka.

3510

t f j f e
   G A L l O J r  _ _ _ _ _ _

Najobfitsza szczawa źelazista.
Położenie górskie w Karpatach 590 metrów nad pow morza.
Od stacji kolejowej godzina drogi, znakomicie utrzym anej.
Środki lecznicze: Obok klimatycznych warunków, kąpiele mineralne, 

że laziste , nader obfitujące w wolny kwas węglowy, ogrzewane metodą 
Schwarca (w r. 1891 wydano ich przeszło 34 .500).

Kąpiele borowinowe, parą ogrzewane (w r. 1891 wydano ich 12.000).
Dotychczasowa ilość gabinetów w łazienkach m ineralnych została po­

mnożoną ; połowa gabinetów w łazienkach borowinowych ogrzewa się parą, 
dalej pic.e wód Krynickiej i Słotwińskiej, żętycy i kefiru, gim nastyka w no­
wym na ten cel w parku urządzonym budynku itd.

Mieszkania. Przeszło 1500 pokoi z większym i mniejszym komfortem 
umeblowanych, z pościelą i usługą, po większej części zaopatrzonych w piece. 
Hotel „pod 3. różam i11 i dom gościnny „pod Zamkiem" służą do tymczaso­
wego umieszczenia osób świeżo przybywających.

W  maju, czerwcu i wrześniu ceny pomieszkać jakoteż kąpieli są niższe.
Spacery. W ielki park świerkowy z wygodnemi śc ieżkam i, licznemi 

ław kam i i miejscami do spoczynku i zabaw ; rozliczne bliższe i dalsze spa­
cery po równi i po górach, wycieczki w uroczą bliższą i dalszą okolicę.

Zaspokojenie potrzeb i rozrywki. K ilka restauracyj, kilka mleczarń, 
2 cukiernie, w spaniały dom zdrojowy z salam i balowemi , restauracją, salą 
bilardową i dla gier, kręgielnia, kasyno, 2 wypożyczalnie książek , teatr ze 
Lwowa, orkiestra zdrojowa A. Wrońskiego od 21, m a ja , fotograf, sklepy i 
rękodzielnicy wszelkiego rodzaju z głównych m iast przybywający itd.

Prócz stale przez cały czas ordynującego lekarza rządowego D r. KoplTa 
praktykuje 7 lekarzy. Frekwencja roczna wynosi p n e iz ło  4500.

W  samem zdrojowisku znajduje się według najnowszych zasad umie­
jętności urządzony : C. k. Zakład wodolecznicy (hydropatyczny) pod k ie­
runkiem specjalisty D r. Ebersa (w r. 1891 wykonano 26.100 procedur hy- 
ćropatyeznych)

Osoby leczące się w c. k. Zakładzie wodoleczniczym mogą znaleźć po­
mieszczenie w świeżo otwartym prywatnym  pensjonacie D r. E bersa, zasto­
sowanym do potrzeb hydropatji.

Sezon otwarty od 15. maja do końca września.
N a żądanie udziela wyjaśnień : C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

Istniejąca o d  24 lat firma optyczna

m e  ro H o I e I . u  S a f i a
poleca Szanownej P. T. Publiczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :

okulary, cwikiery od 80 ct. i wy­
żej, barometry pod gwaraneyą, 
termometry, steroskopy, mikro­

skopy, rozmaite lupy itp.
Również przyjmuje urządzenia

n% oD M ilr,<In; e l c t F i f F y e s u y e

pokojowych i domowych, 
po cenach umiarkowanych i pod 

W  gwarancją.
Wszelkie reeeraeye wykonuje 

A  szybko i tanio.

Pierwsza spółka wyrobu
cegieł maszynowych i towarów glinianych

we Lw owie (na Stillerówce) ul. Snopkowska I. 1
sprzedaje 3551

1000 gotowej cegły loco eegielnia po 14 złr.
z doliczeniem rzeczywistych kosztów dostawy na plac budowy odpowiednio do 
odległości. Przyjmuje również zamówieiiia na cegły gzym sow e, studzienne, 

próżno, plastrówki, dachówki i t. p.

U.
Najtańsze źródło do nabycia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
f ilozeli, sznelek i p ac io rek , haftów na k a n w ie , a tłasie  i 
aksam icie , rzeźb z drzewa z wycięciem na h a f t ,  wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze­

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

l a n f r a m e n ^ w  m u z y c z n y c h
H a rm o n ik , S k rz y p ie c , Gitar, Cyter, H e ro p h o n ó w

STRUN ZNAKOMITYCH
i  prasyboffów « •  reperacji fortepianów

w handlu pod firmą

- m * 3 1 3  Ł ,  A
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskawo zamówieniu csksteczniają się natychmiast.

6 .J E -.: 1322223

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


